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Dr. MARCIN SZARSKI 


Polityka banków 


Każdy zakład, który czasowo lub trwale zbędne 
kapitały pieniężne gospodarstwa społecznego zbiera 
w tym celu, ażeby stworzonego w ten sposób zapasu 
kapitałów użyć na cele produktywne przez dostarcze- 
nie ich tym: gałęziom gospodarstwa społecznego, gdzie 
właśnie ich brak — jest bankiem. Każdy bank, a to 
stanowi jego istotną charakterystykę, jest zatem rów- 
nocześnie dłużnikiem i wierzycielem; dłużnikiem tych 
kapitałów, które ściąga z gospodarstwa społecznego 
(bierne interesy) a wierzycielem tych, które stawia do 
dyspozycji gospodarstwu społecznemu (czynne inte- 
resy). O tej podwójnej roli banku nigdy nie wolno 
zapominać, gdyż z niej wypływają prawie wszystkie 
zasadnicze prawa bankowości. Ściąganie kapitałów 
nie jest samo dla siebie celem, lecz tylko środkiem 

* do celu, którego treścią jest dostarczenie ściągniętych 
kapitałów tym, którzy ich potrzebują. Ostatecznym 
zaś celem tej akcji jest ułatwienie a zatem i podnie- 
sienie całego procesu ekonomicznego w najobszerniej- 
szem znaczeniu tego wyrazu, a zatem podniesienie 
gospodarstwa społecznego we wszystkich jego gałę- 
ziacb. Oczywiście, że bank spełni tem doskonalej 
swoje zadanie, im więcej potrafi ściągnąć kapitałów 
i postawić do dyspozycji To zależy zaś przede 
wszystkiem od zaufania, gdyż rola banku jako insty- 
tucji zbierającej kapitały nie różni się w istocie od 
roli każdego kredytobiorcy. Kredytu nie braknie temu, 
kto nań zasługuje. Zdolność kredytowa zależy zaś 
od przymiotów: 1) osobistych i 2) materialnych. Tak 
samo rzecz się ma i z bankiem. Im większą jest jego 
podstawa finansowa, im większy kapitał własny, tem 
większe zaufanie. Zaufanie to zależy ponadto także 
od charakteru kredytobiorcy, a o tem rozstrzyga w 
instytucji bankowej uczciwość, ostrożność i racjonal- 
ność kierownictwa. Tę ostatnią zaś gwarantuje prze- 
de wszystkiem przestrzeganie przez zarząd wszystkich 
zasadniczych praw bankowości. 


Treścią zaufania jest wiara publiczności, że pie- 
niądze bankowi powierzone nietylko nie będą stracone, 
ale na każde zawołanie zwrócone (credere — wierzyć, 
stąd nazwa kredyt). Zaufanie to zależy od najróżno- 


rodniejszych czynników. Nie zapuszczając się w szcze- 
góły, podnosimy tylko, że odnośnie do banków za- 
ufanie to zależy głównie od dwóch czynników: a) ban- 
kowi nie wolno przeładowywać się długami, tzn., że 
ilość powierzonych mu pieniędzy musi stać w zdrowym 
stosunku do jego własnego majątku. 


Ocenienie czy 


Nr..2 


stosunek taki jest zdrowym lub mniej odpowiednim 
nie da się oprzeć na stałych matematycznych pod- 
stawach. W nauce i w praktyce utarło się zdanie, że 
obce pieniądze nie powinny przenosić trzecbhkrotnej do 
czterokrotnej wysokości kapitałów własnych. Oczy- 
wiście, że proporcja ta nie jest żadnym dogmatem; 
im bank ma większą podstawę finansową i im dłużej 
pracuje, tem prędzej wolno mu przekroczyć ten sto- 
sunek bez narażenia swych klientów na szkodę, zwła- 
szcza jeżeli aktywa jego są istotnie płynnemi. Nato- 
miast instytucja młoda o mniejszym własnym kapitale 
troskliwie baczyć winna na utrzymanie tej proporcji, 
a nawet starać się, by stosunek jej kredytorów do 
własnych kapitałów obracał się poniżej tej cyfry, 
zwłaszcza jeżeli ze względu na panujące stosunki kre- 
dytowe aktywa jej nie mogą być tak płynnemi, jak 
być powinny. b) Bank musi w ten sposób lokować po- 
wierzone mu pieniądze, ażeby każdej chwili mógł je 
napowrót wydostać i na żądanie klientów zwrócić. 
Bankowi nie wolno pieniędzy immobilizować. Oczy- 
wiście, ażeby temu kardynalnemu obowiązkowi zadość 
uczynić, musi bank lokatę powierzonych mu pieniędzy 
zastosowywać do warunków, pod jakimi jemu samemu 
je powierzono. Jest to tak zwana zasada barmonii 
między interesami biernymi a czynnymi banku, która 
da się streścić w słowach, że bankowi nie wolno udzie- 
lać zasadniczo innego kredytu klientom, jak tylko ta- 
kiego z jakiego sam korzysta. W końcu nawet przy 
przestrzeganiu tych dwu zasad bank traci oczywiście 
na zaufaniu, jeżeli zarząd pieniędzy, powierzonych mu 
przez klientów, używa do ryzykownych interesów, je- 


"żeli niemi popiera spekulację, a w końcu — co się 


samo przez się rozumie, operuje nieuczciwie. W tych 
wypadkach nawet przy znacznym efekcie finansowym 
takich operacyj publiczność tracić musi zaufanie, gdyż 
obawia się, że przy kontynuowaniu takiej polityki zy- 
ski bankowe, podnoszące chwilowo jego finansową 
podstawę, mogą przecież każdej chwili przepaść w 
całości. 


DIEA PR, 

Powyższe uwagi dr. Marcina Szarskiego stano- 
wią fragment odczytu, wygłoszonego w r. 1917., 
a więc przed 20-stu laty. 


Pod wielu względami nie są pozbawione one 
cech aktualności i dlatego zamieszczamy je na 
czołowem miejscu materiału, poświęconego spra- 
wom bankowym, Redakcja 


Bankowość prywatna 


Jeśli mowa o popieraniu prywatnej inicjatywy 
gospodarczej, to niesposób pominąć milczeniem roli, 
jaką w rozwoju jej gra bankowość prywatna. Ban- 
kowość ta, mimo ogromne trudności, z jakimi wal- 
czyć była zmuszona, zarówno skutkiem przesilenia, 
jak i 

konkurencji banków państwowych, 

potrafiła w latach ostatnich bardzo poważnie się 
skonsolidować. Dość przejrzeć bilanse większych 
instytucyj bankowych, aby sobie uprzytomnić, że pol- 
skie banki prywatne zdołały w ogromnej mierze 
pozbyć się martwego ciężaru, jaki stanowiły dla nich 
pewne lokaty, których wartość, skutkiem kryzysu, 
poważnie ucierpiała. Ten proces oczyszczania odbył 
się w największej mierze kosztem lokat, jakie banki 
otrzymały od bliskich im zagranicznych instytucyj 
finansowych. Fakt, że wierzyciele zagraniczni dali 
się do tych ofiar skłonić, zawdzięczać należy nie 
tylko inicjatywie naszych banków, ale w znacznej 
mierze pomocy, z jaką pospieszyło ministerstwo 
skarbu. 

W ten więc sposób polska bankowość prywatna 
wyszła z okresu najwyższego napięcia kryzysu po- 
ważnie wzmocniona i mogła podjąć na nowo zadania, 
jakie życie gospodarcze przed nią postawiło. 

Tak jednak, jak skutkiem rozwoju działalności 
państwa uległ zwężeniu odcinek, pozostawiony pry- 
watnej działalności gospodarczej, tak samo natural- 
nym biegiem rzeczy musiał też ulec zwężeniu teren 
działalności banków prywatnych pod presją ekspan. 
sji banków państwowych. Zbędne przypominać, jak 
zostały ulokowane wkłady banków państwowych i 
jaką korzyść odniosło z nich życie gospodarcze. Ban- 
kowość prywatna cały dopływ środków, jaki od lat 
paru wyraźnie się zaznaczył, oddawała z powrotem 
ną potrzeby prywatnej gospodarki. Rezultat jest 
taki, że w okolicach kraju o wyższym poziomie życia 
gospodarczego, gdzie istnieje możność zdrowej i pew- 
nej lokaty, stopa procentowa kształtować się poczęła 
na zasadzie wolnej konkurencji poniżej stopy maksy- 
malnej. Korzyści, jakie gospodarstwo polskie osią- 
śnęło z większej zasobności banków prywatnych w 
kapitały obrotowe, są w świetle tego faktu dośc 
jasne. 

Tak jak w stosunkach z rynkiem wewnętrznym, 
również i w stosunkach zagranicznych banki nasze 
potrafiły oddać krajowi znaczne usługi. Jeśli inicja- 
tywa naszych eksporterów potrafiła w okresie tak 
trudnym sięgnąć na rynki, do niedawna jeszcze nam 
niedostępne, to w tym tak dla nas doniosłym kroku 
naprzód rola niektórych banków polskich wyraźnie 
się zaznaczyła. 

Wychowawczej roli banków zawdzięczać należy, 
że wielokrotnie eksporter, narażony na różne niespo- 
dzianki, potralił uchronić się przed grożącymi mu 
stratami i uruchomić zamrożone, skutkiem restrykcji 
dewizowych, należności. 

Banki prywatne są więc — specjalnie w naszych 
warunkach — główną ostoją i oparciem dla prywat- 
nej inicjatywy gospodarczej. Utrudnianie ich dzia- 


łalności, dyskryminowanie na korzyść prowadzących 
niezdrową polityką kredytową państwowych insty- 
tucji finansowych, jest w zasadzie swojej sprzeczne 
z podjętem przez rząd hasłem usuwania przeszkod 
z drogi prywatnej gospodarki, 


Uwolnienie banków 


prywatnych od gniotących je ciężarów świadczeń 
publicznych, usunięcie z terenu ich działalności na 
przywileju opartej konkurencji banków państwo- 
wych, podniesienie ich rentowności — byłoby nie 
tylko dalszem umocnieniem podstaw ich egzystencji 
i daniem możności tworzenia własnych rezerw, ale 
przede wszystkim zdecydowałoby o wydatnym ob- 
niżeniu ceny kredytu, a bez tego o odrodzeniu pry- 
watnej inicjatywy gospodarczej mowy być nie może. 

To też z dużą dozą zadowolenia usłyszeliśmy z ust 
p. wicepremiera Kwiatkowskiego, że 

„zasadniczą tendencją rządu jest, by usunąć 
z ustawodawstwa podatkowego wszystkie elementy, 
które wyraźnie działają anty-gospodarczo, a więc 
które zmniejszają zatrudnienie bez jakiejkolwiek wy- 
raźnej korzyści publicznej, które wypłaszają pienią- 
dze z banków do ukrytej skarbonki domowej", 

Ale oświadczeń tego rodzaju mieliśmy już bez 
liku, a stan rzeczy pozostał bez zmian. Najlepszej 
niejednokrotnie woli ministrów staje nieustannie wpo- 
przek drogi „dyktatura“ administracji publicznej — 
państwa w Państwie. Rząd musi najpierw zrobić po- 
rządek we własnym domu — skończyć z przywile- 
jami, które bankom prywatnym uniemożliwiają gro- 
madzenie środków dla kredytowania prywatnego ży- 
cia gospodarczego i obniżenia ceny pieniądza. 

Pierwszym krokiem na tej drodze musi być zejście 
z drogi przywilejów dla banków państwowych, zrów- 
nania warunków pracy z bankowością prywatną i 
podporządkowanie ich polityki Bankowi Polskiemu. 
Jeśli banki prywatne potrafiły skłonić do poważnych 
ofiar swych zagranicznych wierzycieli, to korzyść 
z tego odniósł w pierwszym rzędzie ich wierzyciel - 
krajowy, który inaczej byłby zapłacił koszty sanacji 
naszego aparatu kredytowego. Tę cenę bankowość 
prywatna zapłaciła za utrzymanie zaufania swych 
wkładców krajowych, za zaufanie do polskiego apa- 
ratu finansowego, za jego zachowanie w stanie zdol- 
ności do dalszej pracy, w jakim go dziś widzimy. 

Jeśli, mimo ofiary, poniesione przez kapitał za- 
graniczny, banki nasze potrafiły i z tej strony zacho- 
wać sobie zaufanie, stanowi to dowód, że w przy- 
szłości kapitał ten mógłby do Polski przez banki pry- 
watne poszukać sobie drogi. Tę drogę obierze nie- 
wątpliwie, jeśli na przeszkodzie nie stanie mu dotych- 
czas praktykowana metoda dyskryminowania ban- 
ków prywatnych przez oparte na przywileju państwo- 
we instytucje finansowe. 


„Głos Kupiectwa” 


broni interesów kupiectwa 


Każdy czytelnik „Głosu Mupiectwa*" 
mua wew popierając swe pismo memme am 


broni swych własnych interesów 


Wyniki działalności P. K. O. 


Przemówienie p. Prezesa P.R.O. dr. H. Grubera, 
wygłoszone na konferencji prasowej w dn. 21. I. 
1937 r. 

Pomimo niekorzystnych warunków, jakie się wy- 
tworzyły w roku 1936 na naszym rynku pieniężnym 
w związku z wydarzeniami finansowymi na rynkach 
zaśranicznych, działalność P.K.O, rozwijała się na- 
dal pomyślnie, 

Ogólna suma wkładów wzrosła w roku 1936 w 
porównaniu z rokiem poprzednim o zł. 13.981.942.60 
i osiągnęła sumę 895,7 miln. zł, Osiągnięta ogólna 
suma wkładów stawia P,K.O. na pierwszym miejscu 
pośród zespołów instytucyj finansowych w Polsce, 
Instytucja ta gromadzi około 1/3 globalnej sumy 
wkładów w Polsce. 

Dział oszczędnościowy wykazuje w roku sprawo- 
zdawczym nieznaczną różnicę wkładów, wynoszącą 
13 miln. zł., co przypisać należy w dużym stopniu 
odpływowi wkładów większych, które wykazywały 
tendencję do inwestycji i przeszły na wkłady cze- 
kowe, które wykazywały wzrost o 29,6 miln. zł. 

Wkłady oszczędnościowe osiągnęły na koniec 
1936 r. sumę 663,7 miln. złotych. Liczba książeczek 
oszczędnościowych wzrosła w roku sprawozdaw- 
czym o prawie 400 tys., osiągając na koniec r. 1936 
2.287.000. W ten sposób jedna książeczka P.K.O. 
przypada na 15-tu mieszkańców. 

Obroty czekowe wzrosły o 576 milionów złotych 
i wynosiły 28,1 miliarda zł. Wzrost wykazuje rów- 
nież liczba kont czekowych, mianowicie o 1.490 do 
liczby 77.991 kont. Stan wkładów na kontach cze- 
kowych wynosił na ultimo roku sprawozdawczego 
231,9 miln. zł., a więc w porównaniu z końcowym 
stanem z 1935 r. wzrosł o 29,6 miln. złotych. 

Z ogólnej sumy obrotu czekowege w wysokości 
28,1 milrd. zł. na obrót gotówkowy przypada 6,8 
milrd. zł., zaś na obrót bezgotówkowy 21,3 milrd. zł. 


Dynamika rozwojowa działu ubezpieczeń na ży- 
cie wykazuje wzrost zarówno liczby polis jak i sumy 
ubezpieczenia. W ciągu 8'/: lat jego istnienia osią- 
śnięto 125 tysięcy polis ubezpieczeniowych na ogólną 
sumę ubezpieczenia 183,7 miln. zł. 

Akcja kredytowa P.K.O., prowadzona drogą sku- 
pu papierów o stałym oprocentowaniu, a więc akcja 
alimentowania życia gospodarczego tanim kredytem 
długoterminowym wyrażała się w r. 1936 sumą 696,1 
miln, zł., a łącznie z działem ubezpieczeń na życie — 
723,9 miln. zł» W roku sprawozdawczym udzielono 
za pośrednictwem Banku Gospodarstwa Krajowego 
na finansowanie akcji budownictwa mieszkaniowego 
zł. 46.480.000.—, na inwestycje komunikacyjne zło- 
tych 12.600.000.— oraz na inwestycje komunalne 
zł. 4.461.000,—. 


Kredyty krótkoterminowe, do których zaliczamy 
kredyty na zastaw papierów wartościowych, skup 
weksli i akceptów, kredyty wekslowe oraz pożyczki 
hipoteczne i na zastaw polis, wzrosły łącznie o 5,6 
miln, zł., osiągając na koniec roku sprawozdawczego 
43,1 miln. zł. Na uwage zasługuje również zapocząt- 


kowana w tym roku akcja kredytowania drobnego 
kupiectwa, która ze względu na dogodne warunki 
spotkała się z wielkim uznaniem ze strony zaintere- 
sowanych sfer, 


Lokaty w nieruchomościach P.K.O., łącznie z dzia- 
łem ubezpieczeń na 31. XII. 1936 r. wynosiła 47,5 
miln. zł» Łączna suma lokat P.K.O. w papierach 
wartościowych, kredytach krótkoterminowych i nie- 
ruchomościach wynosiła na .koniec roku sprawo- 
zdawczego 814,5 miln. zł., wzrosła więc w porówna- 
niu z r. 1935 o 62,3 miln. zł. 


Operacje w dziale przekazów zagranicznych 
kształtują się nadal pomyślnie, i to pomimo zaostrzo- 
nych ograniczeń dewizowych w różnych krajach. 
Ilość zleceń załatwionych w tym dziale wynosiła w 
roku sprawozdawczym 181,212 na ogólną sumę 46,6 
miln. zł. Utworzone w P.K.O. specjalne biuro dewi- 
zowe załatwiło w okresie sprawozdawczym 4.352 
zlecenia. 

Dział inkasa weksli przyjął 425 tys. weksli na glo- 
balna sumę 61,5 mila. zł, w porównaniu zatem z ro- 
kiem poprzednim dział ten wykazuje wzrost weksli 
inkasowych o 73 tys. sztuk. 

W dziale zleceń giełdowych 
transakcyj wzrosła o 43 '/o. 

Dział depozytowy i skarbiec kasetek depozyto- 
wych wykazują w roku ubiegłym dalszy wzrost. 


ilość dokonanych 


Bank P.K.O. w chwili obecnej posiada 4 placówki 
zagraniczne, mianowicie w Paryżu, w Buenos-Aires, 
w Tel.-Aviv'ie oraz wydział przekazowy linii Gdynia- 
Ameryka w Nowym Yorku. Ruch wkładów w po- 
szczególnych oddziałach kształtował się niejedno- 
licie, co pozostawało w związku z wydarzeniami, ja- 
kie miały miejsce na terenie działalności poszcze- 
gólnych oddziałów. 

Ogółem suma wkładów pozyskanych przez Bank 
P.K.O. wynosiła na koniec 1936 r. w przeliczeniu na 
złote 30.874 tys. zł. Ogólny obrót Banku P.K.O. wraz 
z jego placówkami zagranicznymi wynosił w roku 
1936 około 900 miln. zł. Podkreślić ponadto należy, 
że akcja Banku P.K.O. posiada dziś znaczenie nie tyl- 
ko natury gospodarczej, lecz i społecznej. Ochrona 
emigrantów przed wyzyskiem i nadużyciami, rozto- 
czenie opieki nad ich oszczędnościami stwarza mocną 
więź moralną i materialną. 


Reasumując powyższe uwagi, widzimy, że działal- 
ność P,K,O, sięga dziś do najdalszych zakątków kra- 
ju, do wszystkich bez wyjątku sier społeczeństwa, 
a także poza obręb naszego kraju, spełniając misję 
krzewienia idei oszczędności i przezorności życio- . 
wej wśród Polaków, jako zaś dysponent olbrzymich 
sum, stanowiących własność drobnych  ciułaczy, 
przetwarza je na kapitały, które wracają do obrotów 
gospodarczych w formie najbardziej dla naszego orga- 
nizmu gospodarczego przydatnej, pod postacią ta- 
niego i przystępnego kredytu długoterminowego. 


Losowanie książeczek P. R. O. 


Dnia 15-go stycznia 1937 roku odbyło się w Centrali 
P.K.O. w Warszawie 43-cie z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędnościowe serii l-ej. 

Po zł, 1000.— otrzymają właściciele następujących 
książeczek: 

3.116 4831 7.466 14.163 15.783 27.306 28.718 28,794 30.599 
36.194 36851 42.190 43.327 46 190 47.215 


Sytuację łódzkiego rynku kredytowego w roku 
1936 należy podzielić na dwa okresy, a mianowicie, 
na okres przed wprowadzeniem ograniczeń dewizo- 
wych oraz na okres po wprowadzeniu tych ogra- 
niczeń. 

Jeżeli chodzi o okres pierwszy, to był on t.zw. 
normalny. Panowało bowiem nadal przyjęte ścisłe 
rozgraniczenie czynności między rynkiem zorganizo- 
wanym (bankij i niezorganizowanym w tym sensie, 
że banki zajmowały się skupem dewiz, finansowa- 
niem importu bawełny oraz dyskontem materiału 
pierwszorzędnego, zaś rynek prywatny ograniczał 
się do normalnych transakcji materiałem drugo- i 
trzeciorzędnym. 

Wprowadzenie ograniczeń dewizowych wywołało 
w pierwszej chwili dezorientację na obu rynkach. 
Banki, które stosowały przed tym względnie libe- 
ralna politykę kredytową, zmuszone .były nagle ją 
zaostrzyć, gdyż w każdej chwili spodziewać się było 
można runu. Nagły ten zwrot w polityce kredytowej 
banków dał się tym więcej we znaki życiu gospodar- 
czemu, że zbiegł się on równocześnie z zaostrzeniem 
warunków sprzedaży półiabrykatów. 

Z jednej strony banki odczuwały nacisk ze strony 
wkładców, którzy masowo zgłaszali się po wkłady. 


Z drugiej zaś — otrzymały większe portfele wekslo- 


we od klientów do dyskontowania. 

Sytuacja ta wymagała od banków dużej czujności, 
gdyż trzeba było wypłacać wkłady, jak również nie 
możra było zupełnie zahamować udzielania kredytu. 

Rynek prywatny nie tylko zahamował kredyty, 
lecz starał się nawet upłynnić swoje portfele, a uzy- 
skane pieniądze zaczął lokować w wartościach rze- 
czowych. Wytworzyła się w ten sposób 


SZTUCZNA KONIUNKTURA NA PÓŁ. 
FABRYKATY, 


których ceny szły w górę. 
W miarę jednak uspakajania się nastrojów walu- 
towych, sytuacja zaczęła się normalizować. Podjęte 


Sytuacja kredylowa Łodzi 


z banków wkłady, powoli, ale systematycznie, do 
nich wracały, tak, że mogły na nowo sprostać po- 
trzebom życia gospodarczego. 

Rynek prywatny po upłynnieniu zakupionych to- 
warów nie wrócił jednak do swoich poprzednich 
czynności, t.j. do dyskonta materiału gorszego, lecz, 
bonifikując z dotychczasowej stopy procentowej, re- 
flektował tylko na materiał pierwszorzędny. 


Rzecz zrozumiała, iż ten stan rzeczy dał się we 
znaki bankom. Dyskonter prywatny bowiem, w po- 
goni za wyborowym materiałem, szedł na różne 
ustępstwa, a niejednokrotnie konkurował stopą pro- 
centową z bankami. 


Konkurencja ta nie pociągnęła jednak za sobą po- 
ważniejszych skutków dla banków ze względu na to, 
że większe firmy wolą korzystać z usług banków, 
choćby przy kosztach nieco wyższych aniżeli opierać 
się na dyskoncie ulicznym, co może wywoływać oba- 
wy, co do stanu obliga firmy. 

Nie mogąc więc oirzymać dostatecznej ilości ma- 
teriału pierwszorzędneśo oraz celem zabezpieczenia 
się przed niespodziankami, zaczęto lokować kapitały 
w budownictwie, 

Kapitały, które pozostały na wolnym rynku, sku- 
pują obecnie materiał wprawdzie pierwszorzędny, ale 
wybrakowany ze względów formalnych. 

Ograniczenia dewizowe i związane z nimi począt- 
kowo obawy walutowe miały szczególnie doniosły 
wpływ na wypłoszenie pieniędzy stezauryzowanych. 
Pieniądze te, które wyszły z ukrycia, początkowo 
przeznaczane były na zakup półłabrykatów, później 
zaś na dyskonto, a dużą część pochłaniało budownic- 
two. 

Jeżeli chodzi o wpływ ograniczeń dewizowych na 
bankowość, to należy zaznaczyć, iż koszta handlowe 
z tego powodu znacznie wzrosły. Należy jednak wy- 
razić nadzieję, iż w miarę aktywizacji życia gospodar- 
czego, obroty bankowe ulegną wzmożeniu, co przy- 
czyni się do skompensowania zwiększonych kosztów. 


Spółki Akcyjnej 


zawiadamia odbiorców energii elektrycznej, iż od dnia 2-go stycznia 1937 roku wydane są perso- 
nelowi, spełniającemu czynności służbowe na mieście, 


legitymacje Koloru żółtego z fotografiami, 


zaopatrzone w pieczęcie, plomby firmowe oraz podpisy Dyrekcji i zawierające wyszczególnienie funkcyj 
służbowych. — Dotychczasowe legitymacje zostały unieważnione, nowe zaś są ważne do końca 1937 r. 
PP. Odbiorców energii elektrycznej uprasza się o żądanie okazania legitymacji służ- 
bowej przed rozpoczęciem czynności przez funkcjonariusza elektrowni. 
Na niniejsze rozporządzenie Dyrekcja Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego, Spółki Akcyjnej, 
specjalnie zwraca uwagę PP. Odbiorców, nadmieniając, że za nadużycia osób, niezaopatrzonych w 
legitymacje Towarzystwa, nie przyjmuje na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dyrekcja 
Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
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Pożyteczna akcja 


Narzekamy na te tramwaje i narzekamy, a nikt 
się nie chce zastanowić, jak pożyteczną akcję one 
prowadzą? Poprostu gdyby nie tramwaje, to taksów- 
karze nie mieliby z czego żyć! Zdawałoby się, że to 
nieprawdopodobne, a jednak jest prawdziwe! 

Każdy łodzianin, zbytnio spóźniać się nie lubi. 
Najwyżej o jakie pół godziny! Coby to więc było, 
gdyby nie było tramwajów ? 

Wyszedłby człowiek wcześnie z domu, złapałby 
przede wszystkim dryndziarza, do którego zawsze 
matmy dziwną słabość, chociażby ze względu na ko- 
nie. Koń u nas przecież jest zawsze na pierwszym 
miejscu. 

Z dorożkarzem można się potargować. Podej- 
dziesz do taksówki, to co? Na głupi zegar, maszynę 
patrzeć trzeba i co ona każe, — to zapłacić! A tu— 
co innego. Raz można się potargować wsiadając, a 
po dowiezieniu na miejsce, to znowu dorożkarz sam 
zaczyna i próbuje jeszcze coś wyciągnąć. 

Otóż, gdyby nie tramwaje, pojechałby, śpieszący 
się dorożką. Ale, że jest oszczędny, idzie więc do 
tramwaju. Przychodzi na przystanek i czeka. 

Czeka więc dziesięć minut, czeka pietnaście, cze- 
ka dwadzieścia i zaczyna się wreszcie niepokoić. Idą 
wszystkie wozy, ale właśnie nie widać tego, na który 
czeka. 

Wypatruje więc w dal ulicy, ale nic nie widać. 
Minęło wreszcie pół godziny, bierze więc taksówkę, 
aby przybyć z przyzwoitym opóźnieniem. dy samo- 
cbód rusza, nadchodzą tramwaje nie jeden, nie dwa 
ale trzy odrazu, żeby nikt nie mógł mieć pretensji 
i dowodzić, że za mało wozów na linii kursuje. 

Z samochodu wysiadać już nie warto, bo i tak 
złotówkę trzebaby było zapłacić, jedzie się więc da- 


W dniu 29 stycznia 1937 r. zmarł 


b. p. 


ZYGMUNT RAPPEPORT 


członek Zarządu Stowarzyszenia 
Kupców miasta Łodzi. 

W zmarłym tracimy zasłużonego 
na niwie działalności społeczno- 
którego 


gospodarczej pracownika, 


pamięć zawsze czcić będziemy. 


Zarząd Stowarzyszenia 
Kupców miasta Łodzi 


lej, iw ten sposób korzysta na tym wszystkim, pió- 
nier motoryzacji kraju, taksówkarz. 

Dzięki tej pożytecznej akcji, przeprowadzanej sy- 
stematycznie i konSekwentnie, dalszy rozwój motory 
zacji jest zapewniony. Organizatorom zaś tej akcji, 
należy wyrazić słowa uznania i wdzięczności za pełną 
poświęcenia i ofiarności pracę! 


Szybko, ładnie i składnie 


Czytaliśmy skargi ludności wiejskiej na złe trak- 
towanie w powiatowych urzędach skarbowych. 

Lecz nietylko na prowincji to się zdarza. Podobne 
sprawy trafiają się wszędzie. 

O sprawności załatwiania spraw w tych urzędach 
miałem sposobność przekonania się na własnej skórze. 

Jest jeden urząd skarbowy. Miałem tam interes. 
Mianowicie sprawa o zwrot podatku. Podanie złożone 
zostało 2 stycznia. 

Wchodzę do urzędu.  Woźnego ani śladu. Po 
chwili wałęsania się po brudnej sali, ktoś skierował 
mnie do naczelnika. 

Świetnie. Pukam i wchodzę. Widzę odrazu, że 
interesant nie jest tu miłym gościem. 

Ale cóż robić! Wyłuszczam swoją sprawę. Tłu- 
maczę, że już rok czekam na odpowiedź, że przez tak 
długi okres czasu należało przejrzeć podanie itd. itd. 

Spotkało mnie trochę zdziwione, a raczej znie- 
cierpliwione spojrzenie. 

Cóż to — powiada p. naczelnik — dopiero rok, 
tu są takie podania, co już dwa lata czekają na roz- 
patrzenie! 

Rzeczywiście, że tem powiedzeniem spławił mnie 
znakomicie. 

Na to dictum nie znalazłem odpowiedzi! 


W dniu 29 stycznia 1937 r. zmarł 


b. p. 


ZYGMUNT RAPPEPORT 


przewodniczący Zarządu Sekcji De- 
talistów Stowarzyszenia Kupców 
miasta Łodzi. 

Zmarły położył dla rozwoju na- 
szej sekcji szczególnie duże zasługi, 
to też zachowamy Go we wdzięcz- 
nej pamięci. 

Zarząd Sekcji Detalistów 
przy Stowarzyszeniu Kupców 
miasta Łodzi 


Entuzjaści spółdzielczości 


Jak wiadomo, spółdzielcy częstokroć wysuwają 
swą działalność jako wzór do naśladowania i przeciw- 
stawiają się rzekomo niewłaściwej pracy kupiectwa. 
Jest to przeważnie tylko piękna teorja, a praktyka: 

W oknie lokalu biurowego spółdzielni rolniczo- 
bandlowej „Rolnik“ w Białej Podlaskiej wywieszono 
karteczkę z napisem, że z powodu sprawdzania rachun= 
kowości spółdzielnia będzie nieczynna parę dni. 

Jednakże, pomimo upływu wyznaczonego termi- 
nu, spółdzielnia nadal jest nieczynna i wznowienie 
działalności tej spółdzielni jest uzależnione od uzy- 
skania większej sumy gotówki, o którą zabiega tam- 
tejsze starostwo. 


Personel spółdzielni otrzymał trzymiesięczne wy- 
mówienie pracy. Spółdzielnia „Rolnik” w Białej Pod- 
laskiej prowadziła skup zboża, a także skup trzody 
chlewnej ubojowej. Na obrotach trzodą chlewną spół- 
dzielnia poniosła duże straty. Straty te, jak na mo- 
żliwości tamtejszej spółdzielni są dość poważne i do- 
chodzą podobno do 28.000 zł. 

Przyczyną strat była przede wszystkim niefacho- 
wość personelu, stosowanie niespółdzielczych zasad, 
oraz brak kapitału obrotowego. 


Egzekucja kożucha 


Sąd Okręgowy w Grodnie skazał 12 włościan ze 
wsi Latki. Włościanie ci stawiali czynny opór sekwe- 
stratorowi urzędu skarbowego, który zajął kożuch je- 
dnemu z nich za podatki. Dwóch oskarżonych ska- 
zano po 2 i pół roku więzienia, siedmiu po 1 i pół 
roku, a trzech na siedem miesięcy więzienia. 


Etatyści jako pracodawcy 


„Nawet w stolicy na tak trudnych posterunkach 
ruchowych węzła warszawskiego niektórzy dyżurni ru- 
chu po wszelkich egzaminach są ciągle „czasowymi”, 
opłacanymi dziennie wedle najniższych stawek. Ten 
stosunek płac w granicach od 120 do 150 zł. mie- 
sięcznie do wkładanych na tych pracowników zadań 
i odpowiedzialności jest wprost rażący. 

Ale te nędzne uposażenie to jeszcze nie wszystko. 
Spójrzmy teraz, nie mówiąc już o niewykorzystanych 
urlopach, o dwunastogodzinnych dyżurach, o brakach 
mundurowych i t. d., na warunki pracy tych ludzi na 
dworcach kolejowych. Tak np. w nowopobudowanych 
dworcach węzła warszawskiego i stacyj podmiejskich 
lokale dla dyżurnych ruchu to ciasne izdebki, których 
rozmiar świadczy o ignorowaniu nie tylko rodzaju 
pracy dyżurnego ruchu, ale wogóle wszelkich zasad 
bigieny”. („Głos Kolejowca”") 


Kogo ukarać? 


Ministerstwo przemysłu i handlu stwierdziło, że 
zdarzają się wypadki złej woli ze strony niektórych 
importerów polskich, którzy nie wywiązują się termi- 
nowo ze swoich zobowiązań w stosunku do dostawców 
zagranicznych, motywując to trudnościami w przeka» 


Przestajemy się dziwić... 


zywaniu należności zagranicę wobec istniejących w 
Polsce ograniczeń dewizowych. 

Ponieważ takie wypadki szkodzą bardzo opinii 
bandlu polskiego, podobne objawy niesolidarności ku- 
pieckiej ścigane będą przez ministerstwo przemysłu 
i bandlu z całą stanowczością aż do wykluczenia win- 
nej firmy z przydziałów importowych. — 

— No dobrze! Ale jeżeli przekazanie dewiz za 
granicę nie mogło nastąpić istotnie z powodu braku 
przydziału dewiz — to co wtedy? 

Kogo ukarać — czy komisję dewizową? 


Zagadka 


„Po zakończeniu dyskusji dyrektor naczelny scha- 
rakteryzował działalność administracji, jako dążenie 
do zajęcia się człowiekiem, którego wartość, praca 
i sprawność stanowią najważniejszy czynnik produkcji. 
Administracja zdążała i dąży do poszanowania trudu 
swych pracowników, mając jednocześnie na celu 
„walkę z żarłocznym smokiem biurokratyzmu”. 

W dalszym ciągu uczestnicy konferencji zostali 
zaznajomieni z pracami komisji normalizacyjnej, które 
zaoszczędziły wiele wysiłków i znacznie zmniejszyły 
wydatki na druki i formularze we wszystkich jednost- 
kach organizacyjnych. Nowe przepisy rachunkowe 
zredukują ilość druków o 60%. 

Przytoczyliśmy komunikat oficjalny. Uważny Czy- 
telnik mógłby pomyśleć, że chodzi tu o instytucję na- 
stawioną antyetatystycznie i antybiurokratycznie. Tym- 
czasem instytucją, która walczy ze smokiem biuro- 
kracji — jest ... dyrekcja lasów państwowych. 


Ile Kosztują izby rolnicze? 


W Polsce działa ogółem 13 izb rolniczych, z któ- 
rych 1l obejmuje po jednym województwie, z pozo- 
stałych zaś izba lwowska i izba wileńska dwa woje- 
wództwa. Jak wiadomo z wyjątkiem województw za- 
chodnich, wszystkie izby powstały w latach kryzysu, 
przeważnie też rozporządzają niezbyt wielkimi fun- 
duszami, ale jak na ciężkie czasy kryzysowe, sumy 
wydatkowane przez izby rolnicze są stosunkowo nie 
tak małe. 

Według zestawienia Związku Izb i organizacji 
rolniczych, wydatki wszystkich izb rolniczych, z wy- 
jątkiem śląskiej, w r. b. przewidziane zostały na 8 mil. 
140 tysięcy złotych. 

Pod względem wysokości wydatków pierwsze 
miejsce zajmuje najbardziej rozbudowana izba rolni- 
cza wielkopolska, której roczne wydatki wynoszą 
1 mil. 644 tys. złotych. Z kolei idzie izba rolnicza 
pomorska, wydatkująca rocznie 1 mil. 113 tys. zł, po 
niej obejmująca duży teren izba lwowska, wydająca 
na rok 1 mil. 118 tys. zł. a dalej wydatki poszczegól- 
nych izb przedstawiają się następująco: warszawska 
— 788,8 tys. zł, wołyńska — 541,4 tys. zł., lubelska 
— 514,5 tys. zł., łódzka — 51,8 tys. zł, wileńska — 
477 tys. zł, kielecka — 431 tys. zł, białostocka — 
390,4 tys. zł., krakowska — 385,5 tys. zł. i poleska 
— 274,6 tysięcy złotych. 

Z wymienionych sum zarząd ogólny w poszcze- 
gólnych izbach pochłania od 20 do 25 proc. a w izbie 
pomorskiej — ponad 30 proc. Wydatki w dziale wy- 
twórczości roślinnej wynoszą od 16 do 25 proc. a w 
izbie wołyńskiej — aż 42 procz w dziale wytwórczo= 
ści zwierzęcej — od 10 do 35 proc. oraz w dziale 
popierania ulepszonych sposobów gospodarowania od 
8 do 32 proc. Wielkopolska izba wydaje najwięcej 
na szkolnictwo rolnicze, bo ponad 34 proc. a pomor- 


ska — 16 proc. Większość izb na szkolnictwo rolnicze 
nie ponosi żadnych wydatków. 

Pewne pojęcie o wysokości budżetów izb rolni- 
czych daje przeliczenie na powiaty. Otóż np. wydatki 
izby rolniczej warszawskiej przeciętnie na powiat wy- 
noszą ponad 32 tys. zł., lubelskiej — 28.5 tys. złotych. 
Są to niewątpliwie sumki poważne, ile zaś za nie zy- 
skuje rolnictwo z tytułu działania izb — tego zapew- 
ne nikt nie umiałby powiedzieć. 


Likwidacja etatyzmu w... Czechosłowacji 


Czechosłowacka lzba Kontroli, badając państwowe 
udziały w prywatnych przedsiębiorstwach, wystąpiła 
z wnioskiem w sprawie częściowej sprzedaży tych 
udziałów. Osiągnięta z tej sprzedaży suma, którą 
oceniają na setki miljonów koron, ma być użyta na 
cele gospodarcze. W ostatnim budżecie wartość akcyj 
i udziałów, inwestowanych przez państwo w prywat- 
nych przedsiębiorstwach, oceniają na 283 miljony. Są 
to głównie przedsiębiorstwa nawigacyjne, wydawnicze, 
drukarskie, udziały w cukrowniacb, bankach, zakła- 
dach kąpielowych itd. 

Widzimy więc, że w Czechosłowacji cofa się fala 
etatystyczna. Widocznie smutne doświadczenia, po- 
czynione na tem polu, zmuszają wszystkich do ścina- 
nia przerostów etatyzmu. 


Oryginalna elektryfikacja 


Na półwyspie Helskim zelektcyfikowane jest tylko 
kąpielisko Jurata i Hel, pozostałe osiedla rybackie tej 
dogodności nie posiadają. Ostatnio rybacy wpadli na 
oryginalny pomysł, zrealizowany już po części, a mia- 
nowicie instalują z używanych samochodów dynama 
elektryczne, które w domostwach rybackich poruszane 


Dzięki temu urządzeniu „elektryfikacja” poszcze 
gólnych will, wędzarń rybackich, postępuje naprzód. 
Duże dynamo samochodowe ładuje akumulatory na 
okres 3 dni intensywnego świecenia lampek elektrycz- 
nych, a ponieważ wiatr nad morzem jest zawsze więc 
i „elektrownie” są stale czynne. 


Uciążliwy konkurent 


Prywatny przemysł drzewny w Polsce stworzył 
niedawno komisję dla zbadania rentowności poszcze* 
gólnych przedsiębiorstw. Okazało się, iż znaczna licz- 
ba firm, i to nawet takich, które posiadają własne 
lasy, pracuje ze stratami, nie jest w stanie przepro- 
wadzać prawidłowej amortyzacji, a częstokroć pokry- 
wa straty z kapitału zakładowego. 

Agencja Telegraficzna Express, omawiając tę 
smutną statystykę, cytuje jako przyczyny deficytów w 
prywatnym przemyśle drzewnym „borendalne koszty 
kredytów”, wysokie koszty bandlowe, a w końcu pod- 
kreśla — dla kontrastu — że „uprzemysłowione pań- 
stwowe gospodarstwo leśne daje dochód”. 

W tym efektownym zestawieniu brak bardzo istot- 
nej przesłanki: że właśnie konkurencja tartacznictwa 
państwowego podcina poważnie byt zakładów prywat- 
nych. Co zaś do dochodów lasów państwowych, 
można mówić o ich wysokości dopiero po gruntownym 
zbadaniu sposobów bilansowania. Jak wiadomo prze- 
ciw rachunkowości lasów państwowych podnoszono 
uzasadnione zarzuty. Trzeba by najpierw uwzględnić 
w ich kalkulacji wszystkie ciężary, które ponosi wy- 
twórczość prywatna, oprocentować odpowiednio kre- 
dyty skarbowe, z jakich korzystają, a potem dopiero 
porównywać wyniki gospodarcze przedsiębiorczości 
państwowej i prywatnej. 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta Łodzi 


Centrala: Andrzeja 3, dom własny, tel. 207-68, 207-57, 205-57 
Oddział I-szy: ul. Pomorska 5 tel. 207-69 
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Włókiennictwo polskie znajduje się ostatnio w 
stadium bardzo doniosłych zmian i posunięc, które 
mogą w wybitnym stopniu oddziałać na jego struk- 
turę. 

Mamy tutaj na myśli całokształt zamierzeń, idą- 
cych w kierunku stopniowego zwiększania zużycia 
przez przemysł włókienniczy krajowego surowca. 

Proces powyższy rozkłada się na kilka zasadni- 
czych odcinków, odpowiadających najważniejszym 
gałąziom włókiennictwa. A więc na odcinku prze- 
mysłu wełnianego napotykamy prowadzone od sze- 
-regu lat pracy, idące w kierunku podniesienia krajo- 
wej produkcji wełny owczej i zwiększenia jej zużycia 
przez przemysł wełniany. W okresie ostatnim uwa- 
$a przywiązywana do tej sprawy osłabła, ogniskiem 
natomiast skupiającym ogólne zainteresowania stała 
się na odcinku wełnianym sprawa lanitalu, 

Na odcinku przemysłu bawełnianego zagadnie- 
niem dnia jest 

sprawa t. zw. kotonizacji, 


to jest ubawełnienia lnu i konopi, w celu uzyskania 
krajowego surowca zastępczego, dającego się użyć 
o ile nie samodzielnie, to jako domieszka do bawełny. 
Prace nad rozwiązaniem problemu kotonizacji w za- 
kresie laboratoryjnym prowadzone są przez najwięk- 
sze firmy przemysłu bawełnianego już od dłuższego 
czasu. Osiągnięte wyniki naogół nie odbiegają od 
osiągnięć zagranicznych, gdzie (Sowiety, Niemcy np.) 
produkuje się już od lat kotoninę w skali fabrycznej. 
Również i u nas sprawa kotonizacji wyszła już ze sta- 
dium wstępnych prac laboratoryjnych i podjęcie na 
szerszą skalę produkcji fabrycznej jest zapewne już 
kwestią bardzo niedługiego czasu. 

Na tle sprawy kotonizacji powstały już koncepcje 
wybudowania nowych fabryk o charakterze specjal- 
nym, poświęconych wyłącznie produkcji kotoniny 
skotonizowanych odpadków lnu bądź konopi) w Ma- 
łopolsce Wschodniej i na Wileńszczyźnie, niezależnie 
od podjęcia przez wielkie firmy przemysłu bawełnia- 
nego w Łodzi produkcji tego surowca. 

Wreszcie w zakresie t- zw. włókien ciętych pod- 
jęte zostały wysiłki w celu 


zwiększenia zużycia przez przemysł włókien- 
niczy textry. 


Na ukończeniu jest już budowa specjalnej przę- 
dzalni textry w Wilanowie, przez Tomaszowską Przę- 
dzalnię, ponadto rozpatrywane są już od dłuższego 
czasu plany powołania do życia nowych przedsię. 
biorstw przemysłowych dla produkcji sztucznego 
jedwabiu wzgłędnie textry w Polsce przez grupę 
przemysłowców łódzkich w łączności z grupą za- 
graniczną angielsko-włoską. 

Jak widzimy więc tendencje do rozbudowy bazy 
surowcowej włókiennictwa polskiego w kierunku su- 
rowca krajowego są w pełnym toku, przy czym akcja 
nie ogranicza się do tego czy innego działu włókien- 
nictwa, lecz prowadzona jest na całej szerokości 
frontu. 

Jest to niewątpliwie taktyka słuszna. Wręcz nie- 
możliwym jest bowiem rozwiązanie stuprocentowe 
sprawy surowców krajowych na jednym z odcinków 
włókiennictwa,jak np. jak to sobie wyobrażają pewne 
koła rolnicze porzucenia bawełny i przejścia na len, 
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Surowce krajowe — a gdzie kupiectwo? 


natomiast użycie surowców krajowych w tym czy 
innym dziale w formie dormieszki może w sumie dać 
pokaźne rezultaty. 

Niewątpliwie wzrastające obawy wojenne naka- 
zują poważnie się zastanowić nad wzmocnieniem kra- 
jowych zasobów surowca włókienniczego. Oczy- 
wiście przesadne koncepcje i rojenia niektórych kół 
rolniczych o zastąpieniu bawełny lnem czy konopiami 
itd. w całości czy nawet 50"/o i dziś jeszcze nie są, 
bo nie mogą być poważnie brane w rachubę. Rów- 
nież i wełna krajowa nie może zastąpić w całości 
wełny zagranicznej. Postęp techniki stawia jednak 
przed nami nowe szanse, przynosi nieznane do nie- 
dawna możliwości w postaci np. wełny-lanitalu, po- 
suwa powoli naprzód sprawę ubawełnienia lnu i ko- 
nopi. Są to oczywiście 


surowce zastępcze, 


nie mogące jak dotąd zastąpić w stu procentach uży- 
wanych dotąd, posiadające szereg braków i wad, su- 
rowce droższe, namiastki, narzucane przez posępne 
widmo gospodarki wojennej. 

Jako ludzie myślący kategoriami ekonomicznymi 
nie możemy nie żywić uzasadnionego sceptycyzmu w 
stosunku do wyników gospodarczych tendencyj 
autarkicznych, godzimy się jednak z nimi, śdy w grę 
wchodzi dobro wyższego rzędu, 

względy obronności państwa. 

Istnieją — jak ktoś powiedział — dwie polityki 
gospodarcze: dobra i zła, przy czym jakość ich zależy 
nie od zamierzeń i wytycznych, lecz od metody, od 
sposobu, w jaki są realizowane. Można realizować 
koncepcje rozbudowy wytwórczości krajowych włó- 
kien w sposób rozsądny, ekonomiczny i w sposób 
antygospodarczy, przy pomocy t.zw. „organizowa- 
nia”, to jest w drodze zarządzeń, często bardzo zde- 
cydowanych, ale nie zawsze należycie przemyśla- 
nych i nie zawsze wykonalnych. Najdobitniejszym 
wyrazem różnicy, zachodzącej między obiema meto- 
dami, są zwykle koszta ich realizacji. Ustalony na 
okres najbliższy program zwiększenia zużycia przez 
włókiennictwo surowca krajowego, opracowany w 
ścisłym kontakcie z sferami przemysłowymi, ce- 
chuje niewątpliwie rozsądny i uzasadniony umiar. 
Uważamy to za rzecz wysoce pozytywną. Nie wiemy 
natomiast, w jaki sposób, przy pomocy jakiej z wy- 
mienionych wyżej melod program ten będzie realizo- 
wany w terenie. 

I tutaj właśnie wyrazić musimy pewne obawy. 

Wiemy na podstawie rozlicznych doświadczeń 
w najrozmaitszych dziedzinach życia gospodarczego, 
że żaden proces gospodarczy, w zakres którego wcho- 
dzi wymiana dóbr, nie da się zrealizować w sposób 
sprawny i ekonomiczny 


bez handlu, 


Dlatego też uważamy, że o ile zamierzenia w za- 
kresie zwiększenia uprawy i zużycia surowców kra- 
jowych mają być w sposób ekonomiczny, bez więk- 
szego bólu, przeprowadzone — nie obejdzie się i nie 
może się obejść bez współpracy kupiectwa. Tym bar- 
dziej więc nas dziwi i razi, że w najrozmaitszych ko- 
misjach, opracujących zagadnienia surowcowe, rów- 
nież i na terenie przemysłu włókienniczego, w któ- 


rych brały udział wszystkie bez mała czynniki gospo- 
darcze, 


nie znalazło się miejsce dla przedstawiciela 
handlu, 


który mógłby ze swej strony chyba dać niejedną cen- 
ną radę czy wskazówkę, 

Jest to rzeczą tym więcej dziwną, że właśnie 
ścisła współpraca przemysłu z handlem posiadała na 
terenie włókiennictwa w odróżnieniu od innych dzia- 
łów wytwórczości szczególną tradycję, że łódzki 
przemysł bawełniany zawdzięczał swój bujny rozwój 
w okresie przedwojennym w dużym stopniu właśnie 
temu sharmonizowanemu współdziałaniu. A współ- 
praca handlu w realizacji nowych zamierzeń na te- 
renie włókiennictwa może wydać bardzo poważne 
owoce. 

Autorzy bowiem i projektodawcy posunięć za- 
kreślających przemysłowi nowe drogi zaspakajania 
zapotrzebowania na surowce, rekrutujący się ze sfer 
rolniczych, nie uwzględnili w swoich koncepcjach 
prawie że całkowicie jednej rzeczy: 


organizacji wymiiany. 


W łańcuchu prowadzącym od wytwórców lnu, ko- 
nopi czy wełny krajowej, lub kazeiny do przemysłu 
brak jest jednego bardzo ważnego ogniwa — 


handlu, aparatu wymiany, 


I dlatego śmiemy wątpić w rychłe rozwiązanie 
sprawy np. kotonizacji, gdyby nawet rozwiazanie 
techniczne problemu powiodło się w stu procentach. 
Gdyż między pół milionem gospodarstw produkują- 
cych len w Polsce a przemysłem podejmującym wy- 
rób kotoniny będzie istniała luka, którą może za- 
pełnić tylko handel, śdyż przemysł nie będzie w sta- 
nie się zajmować skupem włókna od drobnych produ- 
centów, jego wyprawą, segregacją, klasyfikacją etc. 
etc. Rolę tę w sposób właściwy może spełnić tylko 


kupiectwo, znające dokładnie wymagania swych od. 
biorców — przemysłowców, zorjentowane w sytuacji 
rynkowej, rozmiarach i rodzaju zapotrzebowania i po- 
daży. 

Sprawa jest, jak sądzimy, dość ważna i winna być 
wzięta pod należytą rozwagę. 

Co zaś może zrobić należyta inicjatywa handlu — 
widzimy choćby na przykładzie 


wełny krajowej, 


Trafny pomysł grona kupców łódzkich zorganizowa- 
nia w Łodzi giełdy wełnianej na surowiec krajowy 
pchnął sprawę podniesienia krajowej produkcji weł- 
ny i zwiększonego zużycia jej przez przemysł na 
właściwe tory i jego realizacja przyczyni się z pew- 
nością do pomyślnego rozwiązania problemu. Po- 
dobnie inicjatywa handlu, ster kupieckich, idąca po 
linii nowych zamierzeń naszej polityki gospodarczej 
w tej czy innej dziedzinie, może wydać bardzo po- 
myślne owoce. 

A teraz kilka słów pro domo sua... 

Kwoli prawdzie wyznać musimy, że samo kupiec- 
two wykazuje ostatnio niezbyt wiele inicjatywy i 
energii. Kapitalne bądź co bądź posunięcia, jakich 
terenem stało się ostatnio włókiennictwo, nie wywo- 
łały żadneśo pozytywnego i realnego echa na terenie 
kół kupieckich. Nie słyszymy o żadnej inicjatywie 
firm handlowych, która szłaby na rękę zamierzeń 
omówionych, chociaż organizacja zakupu i sprzedaży 
surowców krajowych, które wcześniej czy później 
zajmą poważne miejsce w konsumpcji przemysłu, 
mogłaby stworzyć odpowiednie pole do pracy dla nie- 
jednej firmy handlowej. 

Jedną z najbardziej wartościowych cech handlu 
jest elastyczność i zdolność dostosowania się do no- 
wych warunków i wymagań. Sądzimy, że obecnie 
nasuwa się okazja dla kupiectwa okazania swej ini- 
cjatywy i elastyczności. Mieczysław Warszawski. 


„Inicjatywie prywatnej należy się pierwszeństwo” 


Nareszcie usłyszeliśmy z trybuny sejmowej i z ust 
odpowiedzialnego kierownika polityki gospodarczej 
i naturalnego obrońcy interesów handlu i przemysłu 
mocne słowa, wypowiedziane w związku z obecną 
sytuacją: ekonomiczną. P. minister zatrzymał się 
przy omawianiu budżetu swego resortu dłuższy czas 
nad zagadnieniami 


handlu wewnętrznego i zagranicznego, 


uwypuklając rolę handlu w dziedzinie zjawisk gospo- 
darczych. 

W konkluzji doszedł p. minister Roman do wnio 
sku, że handel w Polsce nie jest — wbrew powszech- 
nemu ostatniemi czasy mniemaniu — nadmiernie roz- 
budowany. Statystyki wykazują, że procent zatrud- 
nionych w handlu w Niemczech wynosi 18 %, w USA 
— 21 0/e, w Anglii — 149/, w Polsce zaś handel 
i ubezpieczenia łącznie nie absorbują więcej jak 5 */o 
ludności. 

Handlowi naszemu — twierdził dalej p. minister 
Roman — brak niejednokrotnie racjonalnej metody 
i organizacji pracy oraz niekiedy głębszego zrozu- 
mienia swej właściwej roli. Oba te problemy są wy- 
jątkowo trudne, zwłaszcza ten drugi — nie można 
ich rozwiązać w drodze dekretu, muszą one ukształ- 


tować się ewolucyjnie. Specjalna rola przypada w 
tym względzie samorządowi przemysłowo-handlowe- 
mu oraz zrzeszeniom kupieckim, które, docierając 
do najmniejszego kupca, mogą wywierać nań dodatni 
wpływ wychowawczy. 

Możemy więc z satysłakcją zanotować fakt wzię- 
cia w obronę postponowanego handlu wogóle i zrze- 
szeń gospodarczych w szczególe. Wiele bowiem lat 
walczyliśmy o uznanie zdrowej organizacji kupieckiej 
za element twórczej pracy i wielokrotnie wykazywa- 
liśmy jej pozytywne zdobycze. Organizacje kupiec- 
kie, które musiały walczyć o uznanie handlu, nie 
mogły siłą rzeczy być atrakcyjnymi dla szerszego 
ogółu kupiectwa i tylko bardziej uświadomione jed- 
nostki zdawały sobie sprawę, że 

w organizacji leży siła, 
że organizacja bierze czynny udział w kształtowaniu 
się życia gospodarczego i żłobi koleiny, którymi wart- 
kim strumieniem przelewać się może racjonalna wy- 
miana towarów. 

Obecnie, kiedy trwająca od roku prawie regla- 
mentacja wymiany towarowej i dewizowej, wyka- 
zała, że udział zrzeszeń gospodarczych w interpre- 
towaniu i wykonaniu przepisów jest w stanie zała- 


godzić wiele nieprzewidzianych trudności i usunąć 
przeszkody, hamujące normalny rozwój handlu, pio- 
nierzy idei organizacyjnej w kupiectwie mogą z dumą 
obwieścić „niedowiarkom', że organizacja jednak 
spełnia swą doniosłą rolę, opiniując i kwalifikując 
obiawy życia gospodarczego i podejmując inicjatywę 
w zakresie zadań gospodarczych. 


Ale siła organizacji zwiększa się w miarę 
narastania ilości członków. 


Wtedy bowiem organizacje są w stanie pogłębić swe 
prace w terenie, ująć problemy gospodarcze obszer- 
niej, śdyż w oparciu o większą ilość sprawdzonych 
i przez filtr krytycyzmu przepuszczonych wiado- 
mości. 

Tę rolę organizacyj kupieckich podkreślił p. mi- 
nister Roman. Kupiectwo winno za tym dowieść, 
że dorosło do roli, jaką mu czynniki miarodajne na- 
kreśliły. Najlepszym zaś tego zrozumienia swej roli 
dowodem będzie jaknajliczniejsze skupienie się w or- 
ganizacjach kupieckich poszczególnych firm handlo- 
wych, które z najróżnorodniejszych powodów, wśród 
których nie najpośledniejsze miejsce zajmuje bier- 
ność i apatia, dotychczas nie spełniły elementarnego 
— z poczucia świadomego zadań kupiectwa wynika- 
jącego — obowiązku przystąpienia do organizacji 
kupieckich. 

Jeszcze nie jest zapóźno. Jeszcze możemy zado- 
kumentować, że dorosliśmy do roli, jaką nam wyzna- 


Znów więcej urzędników 


Ustawa skarbowa upoważnia ministra skarbu 
do wydatkowania w roku budżetowym 1937-38 
kwoty zł. 2.293.429,6 tys., w tym 2.245.542,0 tys, zł. 
tytułem wydatków zwyczajnych, 40.364,3 tys, zł., 
tytułem wydatków nadzwyczajnych i 7.523,3 tys. 
zł. tytułem dopłat do niektórych przedsiębiorstw i 
zakładów państwowych. 

Na pokrycie tych wydatków służyć będą do- 
chody w wysokości 2.293.747,7 tys. zł, w tym: do- 
chody administracji w kwocie 1.573.540,9 tys, zł., 
dochody z przedsiębiorstw w kwocie 88,806,8 tys. 
zł, i dochody z monopolów w kwocie 631.400,0 tys. 
zł. Przewyżka preliminowanych dochodów nad 
projektowanymi wydatkami wynosi 318 tys, zł. 

Nowy preliminarz wyższy jest po stronie wy- 
datków i dochodów o 72 mil. zł. 

W preliminowanych dochodach zmniejszone 
zostały niektóre pozycje wpływów w dziale do- 
chodów administracyjnych oraz przedsiębiorstw 
(w tym m.in. wpłaty przedsiębiorstw „P.K.P.' o 
51,5 mil. zł. i przeds. „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon“ o 16 mil. zł.), które w budżecie, wykony- 
wanym obecnie, przewidywane były zbyt wysoko; 
zwiększeniu natomiast uległy niektóre pozycje w 
dziale danin publicznych i monopolów. 

Ogólne zestawienie według grup i części preli- 
minarza przedstawia się następująco (w tysiącach 
złotych — pierwsza liczba oznacza łączne docho- 
dy, druga — łączne wydatki): 


ADMINISTRACJA: 
Prezydent Rzeczypospolitej 136,0 — 2.699,4. 
Sejm 195 — 3.229,6. 
Senat 2,9 — 1,4506. 


cza polityka gospodarcza wśród zjawisk ekonomicz- 
nych. Apelujemy za tym do tych wszystkich, którzy 
w powodzi codziennych trosk o utrzymanie swego 
warsztatu pracy, zapomnieli, że powołaną do repre- 
zentowania ich interesów w najszerszym — nie ego- 
istycznym — iego słowa znaczeniu, jest 

organizacja kupiecka. 

Miesiąc luty jest wśród innych miesięcy roku naj- 
krótszy. Wykaźmy jednakże, że i krótki okres czasu 
wystarczy, by przeprowadzić poważną pracę organi- 
zacyjną i werbunkową. Miesiąc ten winien upłynąć 
pod hasłem: 


„WERBUJEMY NOWYCH CZŁONKÓW". 


Nie wystarczy bowiem być tylko biernym człon- 
kiem organizacji. Należy jej przysporzyć najwięk- 
szą ilość członków w interesie zarówno własnym, jak 
i w interesie ogólnym. 

P. minister Roman stwierdził, że 


„INICJATYWIE PRYWATNEJ NALEŻY SIĘ 
PIERWSZEŃSTWO". 


Niechże więc ta inicjatywa w pierwszym rzędzie 
przypadnie na korzyść tych instytucji, które z racji 
swego istnienia powołane są do czuwania nad cało- 
kształtem spraw gospodarczych, związanych z co- 
dzienną, twardą pracą około powstawania, utrzymy- 
wania i rozszerzania zasięgu działania placówek 
śospodarczych. A. Aurbach 


Kontrola Państwowa 143,7 — 4.691,1, 
Prezydium Rady Ministrów 2 — 3.178, 


Min. Spraw Zagr. 6.900 — 38.423. 

Min. Spraw Wojsk. 383 — 768.000. 

Min. Spraw Wewn. 14.337,7 — 195.700, 

Min. Skarbu 1.349.279,8 — 135.000. 

Min. Sprawiedliwości 38.628,5 — 88.000. 

Min. Przem. i Handlu 25.501 — 50.100. 

Min, Komunikacji 20.500 — 49.932, 

Min, Rolnictwa i Rei. Roln, 37.736 — 70,034. 

Min. Wyznań Religijnych i Ośw. Publ. 32.629 — 
355.520, 


Min. Opieki Społ. 6.443,3 — 43.224. 

Min. Poczt i Telegrafów 5 — 1.807,7. 

Emerytury i Zaopatrzenia 40.718 — 168,100. 

Renty inwalidzkie i Pensje — wydatki — 
100.500. 

Długi państwowe — wydatki — 206.317. 

W grupie PRZEDSIĘBIORSTW I ZAKŁADÓW 
ogólna suma wpłaty do skarbu wynosi 88.806,8 tys. 
zł, natomiast dopłat ze skarbu 7.523,3 tys. zł. 

W grupie MONOPOLÓW przewidziana jest 
łączna wpłata do skarbu w wysokości 631.400 tys. 
złotych. 

W planach finansowo-gospodarczych, objętych 
budżetem na rok 1937-38, ustala się: a) dla przed- 
siębiorstw i zakładów państwowych rozchody zwy- 
czajne w kwocie 183.364,4 tys. zł., rozchody nad- 
zwyczajne w kwocie 19.259,5 tys. zł., b) dla mono- 
polów państwowych rozchody zwyczajne w kwocie 
416.220,8 tys. zł., c) dla funduszu kwaterunku woj- 
skowego i funduszu pracy rozchody zwyczajne w 
kwocie 124.886,0 tys. zł. Na pokrycie rozchodów 
zwyczajnych i nadzwyczajnych przedsiębiorstw, 
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zakładów i monopolów państwowych oraz Fun- 
duszu Kwaterunku Wojskowego i Funduszu Pracy 
służą ich wpływy zwyczajne i nadzwyczajne oraz 
dopłaty ze skarbu, wymienione w art.1 ustawy 
skarbowej. 


Uznając konieczność wzrostu niektórych wy- 
datków, nie możemy jednak pogodzić się ze wzro- 
stem ogólnych kwot wydatków budżetowych. 

Jeżeli się np. u nas uważa, że trzeba podwyższyć 
wydatki na szkolnictwo lub na policję, to te wzrao- 
żone wydatki powinny być okupione wysiłkiem 
oszczędnościowym w innych pozycjach budżetu. 
Tymczasem nie możemy dopatrzeć się wysiłku 
oszczędnościoweśo w obecnym preliminarzu. Jedyna 
poważniejsza oszczędność na długach zagranicznych 
jest wynikiem dewaluacji walut obcych. 

Przede wszystkim budżet tegoroczny wykazuje 
niewątpliwy wzrost wydatków personalnych w sto- 
sunku do r. ub., wzrost liczby urzędników i wzrost 
płac, skutkiem przesunięcia urzędników do wyższych 
stanowisk. 

Z ważniejszych wzrostów w min. spraw we- 
wnętrznych stwierdzamy w centrali wzrost wydat- 
ków na płace o ok, 200 tys. zł, z tytułu awansów, w 
województwach i starostwach o blisko 2 mil., a to 
skutkiem wzrostu etatów o blisko 100, przy równo- 
czesnym awansowaniu urzędników. Uzasadnienie 
preliminarza tłumaczy ten wzrost zwiększeniem się 
agend głównie w zakresie bezpieczeństwa. Być mo- 
że, że bezpieczeństwo wymagało powiększenia nie- 
których etatów i wydatków, ale czyż nie należało 
w takim razie poczynić oszczędności w innych dzia- 
łach? 

W budżecie min. skarbu wydatki na zarząd cen- 
trali wzrosły o przeszło 300 tys. zł, Zwiększono ilość 
etatów urzędniczych o 17, w związku z wykonywa- 
niem i przygotowaniem planu inwestycyjnego, utwo- 
rzeniem wydziału dewizowego oraz zorganizowaniem 
specjalnej kontroli wewnętrznej. Również płace we 
władzach i urzędach skarbowych wzrosły o ok, 400 
tys. zł, a mianowicie zwiększone etaty urzędników 
o 30, służby i funkcjonariuszy niższych o 24. Dodać 
należy, że tegoroczny budżet przewiduje w wydat- 
kach nadzwyczajnych 2 mil, zł. na likwidację zaległo- 
ści egzekucyjnych we władzach i urzędach skarbo- 
wych. Faktyczny więc wzrost wydatków personal- 
nych w min. skarbu wyniesie ok. 3 mil. zł. Wydaje 
nam się, że właśnie resorty, kierowane osobiście 
przez premiera i wicepremiera, powinny były dać 
przykład i nie dopuścić do powiększenia wydatków. 

W min, rolnictwa wzrosła ilość urzędników w wo- 
jewódzkich wydziałach rolnictwa o 131 osób. Jeśli 
nawet odejmiemy od tej liczby 52 osoby, które z funk- 
cjonariuszów niższych zamianowano urzędnikami, to 
itak okaże się, że przybyło ok, 80 urzędników no- 
wych. Warto też wspomnieć, że i w lasach pań- 
stwowych ilość etatów wzrosła o 130 osób, a wydatki 
na administrację o ok. 1,600 tys. zł. 

Nie chcemy mnożyć przykładów, ale pragniemy 
stwierdzić, że tylko bardzo nieliczne resorty wyka- 
zały zmniejszenie stanu osobowego. Poważniejszym 
zmniejszeniem może się poszczycić jedynie minister- 
stwo sprawiedliwości, przy czym ilość sędziów nie 
uległa redukcji. Wskazuje to niewątpliwie na 
usprawnienie tego resortu. Natomiast inne resorty, 
a więc prócz wspomnianych również ministerstwo 


przemysłu i handlu i ministerstwo opieki społecznej, 
wykazują wzrost ilości osób zatrudnionych. 

Ogółem stwierdzić należy, że wzrosła zarówno 
liczba osób zatrudnionych w administracji państwo- 
wej, jak i wysokość wydatków personalnych w admi- 
nistracji, przedsiębiorstwach i w monopolach pań- 
stwowych. Uważamy to za objaw niepożądany, i to 
nie pożądany nie tylko ze stanowiska ściśle budże- 
towego, ale i ze względów ogólno-państwowych, bo 
byliśmy zawsze przeciwnikami rozrostu biurokracji 
i zwiększania liczby urzędników. 

Obecna ustawa skarbowa przewiduje dla min. 
skarbu upoważnienie do przedłużenia poboru po- 
datku specjalnego od uposażeń, który miał się skoń- 
czyć w grudniu 1937 r. Sądzimy, że gdyby w budże- 
cie tegorocznym zastosowano należyty wysiłek 
oszczędnościowy, gdyby nie dopuszczano do wzrostu 
ogólnej liczby urzędników, może byłoby się obeszło 
bez tego postanowienia o uprawnieniu do przedłu- 
żenia poboru podatku specjalnego. Uważaliśmy za 
rzecz niewłaściwą wstrzymywanie awansów, gdyż 
stanowi to odebranie urzędnikom zachęty do pracy. 
Ale trudno pogodzić powiększanie liczby urzędników 
z ich awansowaniem. Rozszerzanie etatów prowadzi 
prędzej, czy później, do zatamowania awansów. 

Dlatego jesteśmy zdania, że sejm powinien pod- 
dać preliminarz ryśorystycznej krytyce ze stanowiska 
oszczędnościowego. Powinien żądać wytłumaczenia 
każdego powiększenia wydatków nieproduktywnych 
w każdym resorcie, nie dając się zbywać ogólnikami. 
Łatwo wytłumaczyć konkretny wzrost każdego wy- 
datku z osobna, potrzeby państwa są w każdej dzie- 
dzinie większe niż środki. Jednak trzeba przy każ- 
dym wydatku pamiętać, że zbyt łatwe przyjmowanie 
przez sejm uzasadnienia wzrostu wydatków dopro- 
wadzało i doprowadza z roku na rok do powiększa- 
nia wydatków i umożliwiło ten rozrost biurokracji, 
który przerażeniem napełnia opinię polską. Drob- 
nymi kwotami po kilka set tysięcy, ale stale i syste- 
matycznie, idzie u nas we wszystkich dziedzinach 
niesamowity rozrost biurokracji Za nim dojdzie do 
tylokrotnej zapowiadanej reformy administracji, do 
uproszczenia, usprawnienia, zmniejszenia agend pań- 
stwa i radykalnego zmniejszenia aparatu urzędnicze- 
go, trzeba żelazną ręką hamować ten niedostrzegalny 
coroczny drobny przyrost biurokracji, aby nie stał 
się kiedy poważnym utrudnieniem przyszłej reformy. 

Niedopuszczenie do rozrostu biurokracji przy oka- 
zji kontroli budżetowej, jest dziś pierwszym obo- 
wiązkiem izb ustawodawczych wobec kraju i społe- 
czeństwa, , 


ZULU LLELLWELULLLLLLTLUCU 


Bank Kredytowo-Spółdzielczy 
w Łodzi 


z ograniczoną odpowiedzialnością 
ul. Ogrodowa 2 e telefon 209-95 


Załatwia wszelkie 
operacje bankowe 
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Kalendarzyk podatkowy na luty 


Do dn. 7 lutego — podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, wy- 
płaconych przez służbodawcę w styczniu r. b, 

o dn. 15 lutego — II rata zryczałtowanego podatku 
przemysłowego od obrotu za r. 1936, płaconego przez drobne 
przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, 

Do dn. 25 lutego — zaliczka miesięczna na podatek 
przemysłowy od obrotu za r. 1936 w wysokości podatku, przy- 
padającego od obrotu, osiągniętego w styczniu przez wszystkie 


MINI 


Podatki — 
Prawo 


NJ 


W Zrzeszeniu Przedstawicieli Handlowych i Ko- 
misantów odbyło się pod przewodnictwem wicepre- 
zesa Sz. Baumrittera przy licznym udziale członków 
zebranie okresowe, na którym przedyskutowano 
dwie poważne sprawy, żywo obchodzące przedsta- 
wicieli handlowych i komisantów. 

Pierwszą była sprawa 

wypowiadania umów przedstawicielom 
handlowym, 

którą w obszernym wywodzie zreferował inż. J. Lu- 
krec. Referent zanalizował stanowisko gospodarcze 
oraz prawne przedstawicieli handlowych i doszedł 
do wniosku, że zawód ten nie jest dostatecznie bro- 
niony przez obowiązujące ustawodawstwo handlowe, 
W szczególności przy wymawianiu stosunku z przed- 
stawicielem handlowym nie ma zróźniczkowania pod 
względem długości okresu stosunku, wskutek czego 
bywają takie sytuacje, że przedstawiciel handlowy 
po wielu latach pracy i wprowadzeniu danego arty- 
kułu na rynek zostaje bez żadnej rekompensaty po- 
zbawiony swego warsztatu pracy. 

Po referacie inż. Lukreca zagadnienie ze strony 
prawnej oświetlił sekretarz wydziału prawnego Zrze- 
szenia p. Tadeusz Perl, stwierdzając, że zawarty w 
kodeksie handlowym przepis o 3-miesięcznym wymó- 
wieniu umowy należy uważać za istotną zdobycz i że 
jest to przepis, który w kodeksie handlowym jest 
pewnego rodzaju unikatem, 

Dyrektor Leon Perl przedstawił historię zabie- 
gów o kodyłikację przepisów o przedstawicielach 
handlowych, stwierdzając, że pierwszy etap w kie- 
runku ustalenia stanowiska prawnego przedstawi- 
ciela handlowego został wygrany. Obecnie przed 


przedsiębiorstwa, obowiązane do publicznego ogłaszania spra- 
wozdań o swych operacjach, lub do składania sprawozdań do 
zatwierdzenia, a z innych przedsiębiorstw przez przedsiębiorstwa 
handlowe I i II kategorji, oraz przemysłowe I—V kategorji, 
prowadzących prawidłowe księgi handlowe, 

Ponadto płatne są w lutym zaległości odroczone lub 
rozłożone na raty z terminem płatności w tym miesiącu, oraz 
podatki, na które płatnicy otrzymają nakazy płatnicze z termi- 
nem płatności również w tym miesiącu. 


Bolączki przedstawiciela i komisanta 
Niedostateczna ochrona prawa — Wypowiadanie umów — Zawód kupiecki — 


zawodem przedstawicieli handlowych stoi koniecz- 
ność dalszych starań o pogłębienie ochrony praw- 
nej; starania te muszą być poparte bardzo intensyw- 
ną propagandą i wpojeniem w opinii publicznej uświa- 
domienia o doniosłej roli, jaką przedstawiciel han- 
dlowy odgrywa w rozwoju życia gospodarczego. 

Sędzia Stanisław Cohn wyjaśnił, dlaczego zawód 
przedstawicieli handlowych dążył do tego, aby być 
uznanym przez kodeks handlowy jako kupiec 
i stwierdził, że jest to stanowisko, od którego przed- 
stawiciele handlowi w żadnym wypadku odstąpić 
nie mogą. Przez objęcie pracy przedstawiciela han- 
dlowego przepisami kodeksu handlowego zostały 
podkreślone cechy jego samodzielności, sławiające 
$o na równi z przemysłowcem i kupcem działającym 
na rachunek własny. 

W wyniku dyskusji zebranie uznało za pożądane 
powołanie specjalnej komisji, któraby zajęła się 
przestudiowaniem możliwości pogłębienia obecnej 
ochrony prawnej przedstawicieli handlowych. 

W drugim punkcie porządku dziennego sprawę 
prowadzenia księgowości w przedsiębiorstwach ko- 
misowych zreterował księgowy B. Zybert, analizując 
szczegółowo wytyczne podane w okólniku minister- 
stwa skarbu z dn. 11 października, 

Fachowe wywody wywołały ożywioną dyskusję, 
w której zwracano uwagę na pewne sprzeczności 
i niejasności zawarte w powyższym okólniku oraz 
rozpatrywano różne praktyczne sposoby przystoso- 
wania się do wymagań okólnika przy uwzględnieniu 
zasad racjonalnej księśowości tak prowadzonej, aby 
nie obarczała przedsiębiorstwa zbędną i nie celową 
pracą. 


Od obrotu czy od prowizji? 


1. Wyrok NTA z 10 grudnia 1936 r. L. rej. 3071, 
3072, 3073, 3074/36. 

Odwołanie, wniesione po wejściu w życie ordyna- 
cji podatkowej, powinno być załatwione według prze- 
pisów ordynacji także w tym przypadku, kiedy wy- 
miaru dokonano przed wejściem w życie ordynacji 
(Teza). 

2. Odwołanie od dodatkowego wymiaru, doko- 
nanego po wejściu w życie ordynacji podatkowej 
z przyczyn ujawnionych przed tą datą, powinno być 
załatwione według przepisów ordynacji (Teza). 


3. Wyrok NTA z 3 lutego 1936 r. L. rej. 4352/33. 
Przedłożony przez płatnika bilans za miarodajny 
rok operacyjny nie może być odrzucony jedynie z te- 


$o powodu, że opiera się na księgach prowadzonych 
systemem pojedyńczej księgowości. 

4, Wyrok NTA z dnia 1 kwietnia 1936 r. L. rej. 
7163/33. 

Obniżka ceny sprzedażnej towaru, przyznana 
przez sprzedawcę w innym okresie podatkowym ani- 
żeli ten, w którym zawarto dotyczącą transakcję 
sprzedażną, nie podpada pod pojęcie bonifikaty w 
myśl końcowego ustępu art. 5 ustawy o podatku 
przemysłowym. 

5. Wyrok NTA z 7 października 1936 r. L. rej. 
1647/34. 

Prowadzenie handlu jednocześnie na rachunek 
własny i cudzy nie stanowi przeszkody do ustalenia 
podatku od obrotu w myśl art.5 p.5 ustawy o po- 
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datku przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust. także 
wówczas, gdy przedmiotem pośrednictwa handlo- 
wego są towary tej samej firmy, której towary są 
równocześnie przedmiotem handlu towarowego 
(Teza). - 

Przedmiotem sporu jest zagadnienie, czy w świetle 

R pa ustawy o podatku przemysłowym w 

rzmieniu rozporządzenia ministra skarbu poz. 110/32 

Dz. Ust. pośrednik handlowy, działający w imieniu 
i na rachunek firm zagranicznych, w wypadku równo- 
czesnego prowadzenia handlu na własny rachunek 
towarami tejże firmy zagranicznej winien być opo- 
datkowany od obrotu, dokonanego w charakterze 
pośrednika handlowego, wedle otrzymanej prowizji, 
czy też od pełnego obrotu towarowego. z 

Otóż w tym względzie przepis ustawy o podatku 
przemysłowym w brzmieniu cytowanego rozporzą- 
dzenia w art. 5 p. 5 ust. 10 zawiera następujące po- 
stanowienie „prowadzenie handlu jednocześnie na 
rachunek własny i cudzy nie stanowi przeszkody do 
ustalania podatku od obrotu w myśl art. 5 p. 5“ (t.zn. 
jako obrotu prowizyjnego). 

Cytowane postanowienie ustawy przedstawia się 
w stosunku do ustawy o podatku przemysłowym w 
brzmieniu poprzednim jako nowość i miało na celu 
usunąć wątpliwości, zachodzące w wykładni dawne- 
go postanowienia art. 5 p. 5, wprowadzając jednolitą 
ogólną norme dla osób, działających na rachunek 
cudzy, a prowadzących równocześnie handel na ra- 
chunek własny. 

Gdy sama ustawa nie wprowadza żadnego róż- 
niczkowania względnie ograniczenia odnośnie do ta- 
kiej kategorii osób, brak uzasadnionej podstawy, aby 
zapewniać uprzywilejowane stanowisko pod wzglę- 
dem opodatkowania pośrednikom tylko w takich wy- 
padkach, gdy towary sprzedawane na rachunek wła- 
sny pochodziły od innych firm aniżeli te, z którymi 
podatnik pozostawał w stosunku pośrednictwa han- 
dlowego, 

Tego rodzaju wykładnia doprowadziłaby do kon- 
kluzji, iż dodano w noweli do ustawy o podatku prze- 
mysłowym postanowienie, dopuszczające jednoczesne 
prowadzenie handlu na rachunek własny i cudzy, 
jest właściwie zupełnie zbędne, kwestia bowiem do- 
puszczalności łączenia w jednej osobie kupca po- 
dwójnego charakteru, a mianowicie kupca na własny 
rąchunek i kupca na cudzy rachunek, była niesporna 
w odniesieniu do towarów, pochodzących od różnych 
firm i wątpliwości powstawały jedynie w wypadkach 
dokonywania w podwójnym charakterze obrotów 
towarami tej samej firmy. 

W związku z powyższą intencją ustawodawcy 
nie można też postanowienia zawartego w $ 24 ust. 8 
p. b rozporządzenia wykonawczego poz. 406/32 (vide 
$25 ust.8 Nowego Rozp. Wyk.) rozumieć jako za- 
kazu łączenia przez kupca charakteru sprzedawcy 


towarów firmy zagranicznej na rachunek własny 
z charakterem pośrednika tejże samej firmy zagra- 
nicznej, śdyż taka wykładnia rozporządzenia wyko- 
nawczego byłaby sprzeczna z postanowieniem samej 
ustawy. 

Powyższe postawienie sprawy nie tanguje w ni- 
czym kwestii dowodowej, w szczególności nie pozba- 
wia władzy prawa żądania od płatnika konkretnych 
dowodów odnośnie do wątpliwych pozycyj obrotu na 
fakt działania na rachunek firm zagranicznych, 
względnie domagania się dowodów, umożliwiających 
ścisłe odgraniczenie obrotów dokonanych na rachu- 
nek własny, od obrotów na rachunek firmy zagra- 
nicznej, nie podpadających pod przepis art.5 p,5 
ust. 8 ustawy. 

Gdy pozwana władza, określając podstawy opo- 
datkowania oparła się na mylnej wykładni postano- 
wienia art. 5 p.5 ust, 10 ustawy o podatku przemy 
słowym i nie ustaliła, czy pozycje obrotu dokonane 
zostały przez skarżącą firmę, w charakterze pośred- 
nika handlowego, to NTA dopatrzył się w powyż- 
szym postępowaniu władzy wadliwości, połączonej 
ze szkodą dla skarżącej i dlatego na zasadzie posta- 
nowienia art, 84 rozporządzenia o NTA (poz. 806/32 
Dz. Ust.) uchylił zaskarżone orzeczenie. 


Uprawnienia pracowników umysło- 
wych do rent 


Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego z dnia 16 marca b.r. ustalił, że osobom, które 
nie mają niezbędnych środków utrzymania i wobec 
65 lat ukończonych w chwili wejścia w życie ubez 
pieczenia pracowników umysłowych w dniu í stycz- 
nia 1928 r. nie zostały objęte tym ubezpieczeniem, 
przysługuje zaopatrzenie ze skarbu państwa. 

myśl wyroku, przy ocenie środków utrzyma- 
nia tych osób, należy brać pod uwagę stan majątko- 
wy danej osoby w ogóle, a więc nie tylko dochód 
tych osób, ale również posiadany przez nie kapitał. 

Jak obecnie wyjaśnia Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych, orzeczenie to nie dotyczy ubezpieczonych 
pracowników umysłowych, pobierających renty in- 
walidzkie lub starcze na podstawie faktycznego 
ubezpieczenia, lecz dotyczy tylko tych osób, które 
otrzymują z Z.U.S, na rachunek skarbu państwa za- 
opatrzenie w wysokości 50 zł. miesięcznie. 

Renta (starcza i inwalidzka) zarobkującego ren- 
cisty, może być pomniejszona lub zawieszona na 
czas zarobkowania. 

O ile ubezpieczony osiągnął w ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych co najmniej 360 miesięcy 
składkowych, a pobiera rentę starczą, wówczas za- 
robek pozostaje bez wpływu na wymiar renty. 

Posiadanie dochodu -z własnego majątku rucho- 
mego lub nieruchomego pozostaje bez wpływu na 
pobór renty inwalidzkiej lub starczej. 


Dobre drogi — za 60O lat! 


Z niecierpliwością oczekiwaliśmy ogłoszenia wyni- 
ków tegorocznych prac drogowych, których rozmiary, 
jak wiemy, były niepokojąco skromne... I oto w listopa- 
dowym numerze „Auta i Techniki Samochodowej” red. 
- Grabowski informuje o efektach polityki drogowej. 

..Późna jesień to okres, w którym bilansuje się zdo- 
bycze drogowe ubiegłego sezonu. Zsumujmy więc prace 
rozsianych po całym kraju drużyn drogowych: 

w roku 1936 wybudowano w Polsce 


około 10050 km. nowych dróg bitych 


tłuczniowych lub brukowanych, w tym 150 km. dróg pań- 
stwowych, głównie na Kresach Wschodnich oraz około 
900 km. dróg samorządowych. Poniewaź rok 1935-y, rok 
wyjątkowo „tłusty” pod względem drogowym, przyniósł 
nam w sumie 1333 km. nowych dróg tego typu (z tego 
336 km. dróg państwowych) stwierdzić trzeba 


„poważny spadek aktywności w tym kierunku.” 


— Ze swej strony chcemy jeszcze raz przypomnieć, 
że Polska musi rocznie budować nie tysiąc, ale trzy ty- 
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siące dróg bitych. Dopiero wtedy po dwudziestu latach 
intensywnej pracy staniemy się krajem europejskim. Bu- 
dując jedną trzecią koniecznej ilości 


przedłużamy okres prac do sześćdziesięciu lat... 
„W dziale trwałych, gładkich nawierzchni specjal- 
nie interesująch automobilistów rok 1936 przysporzył nam 
260 km. nawierzchni nowoczesnych na traktach państwo- 
wych oraz około 70 km. na innych szlakach, razem więc 
wzbogaciliśmy się 
o 330 km. dróg © nawierzchni nowoczesnej. 


l w tym dziale obserwujemy, tak groźne dla całości 
naszej sieci drogowej i rozwoju motoryzacji, kurczenie 
się budownictwa — w r. ub. wybudowano 415 km. dróg 
ulepszonych (w tym 316 na traktach państwowych), a 
więc o 85 km. więcej niż w roku bieżącym”. 

Pamiętajmy, że minimalny plan modernizacji głów- 
nych szlaków przewidywał przebudowę 4760 km. dróg 
w ciągu sześciu lat. Czyli rocznie musi uledz moderni- 
zacji około 600 km. dróg państwowych. Jak widzimy 

w roku obecnym wykonano zaledwie 
40 procent minimum. 


W tych warunkach, gdy co roku wykonywa się co- 
raz mniej robót prace modernizacyjne potrwają dobre 
dwadzieścia lat! Gdy się będzie kładło ostatnie kilome- 
try nawierzchni, — już pierwsze będą zniszczone! 

Do powyższego biiansu należałoby dodać jeszcze 
jeden punkt: obliczenie ile dróg bitych podlegało w bie- 
żącym roku należytej konserwacji... Według naszych 
obliczeń rozmiary funduszów pozwoliły w bież roku na 
konserwację 

niecałych 20 procent sieci drogowej. 

Jasnym jest więc, że przyrost majątku drogowego 
równa się nikłej części ubytku... 

Słusznie podkreśla „A. T. S.” konieczność propagandy 
drogowej. Ta propaganda musi spełnić rolę dynamitu, 
który wreszcie rozsadzi skorupę bezwładu w tej dzie- 
dzinie Przecież mamy miliony rąk spoczywających w 
bezczynności! 

Zapytujemy: jaki sygnał zmusi wreszcie społeczeń- 
stwo polskie do wykonania prac drogowych? 


Niech pracodawca nie zapomina: 
Jeżeli brak uznania... 


Niezawodnie celem każdego pracodawcy jest, 
uzyskać od każdego pracobiorcy 100 procent wydaj- 
ności, którą, traktując rzecz po ludzku, można wy- 
magać. Na ogół pracodawca jest do tego wymagania 
uprawniony, naturalnie o ile dane są wzajemnie 
równe warunki. Płaci odpowiednie wynagrodzenie 
— a przynajmniej mówimy o takich wypadkach —, 
pracobiorcy wykonują pracę w korzystnych warun- 
kach, w sprawach urlopu, oraz w wypadkach. jakie 
w życiu prywatnym pracobiorcy się zdarzają, jest 
wyrozumiały, Jeżeli tak jest, wtedy żądanie jego co 
do 100 procentowej wydajności świadczeń pracobior- 
ców jest zasadniczo usprawiedliwione. 

Ale są też inne czynniki, poza powyżej wymie- 
nionymi koncesjami pracodawcy, na które reaguje 
wydajność pracy. Chodzi o pewne rozważania na- 
tury psychologicznej. Kto obserwuje różnego rodza- 
ju warunki pracobiorców, wie dobrze, że są okresy, 
w których entuzjazm i energia muszą spaść, poprostu 
dlatego, że pracodawca nie zważa na pewne okolicz- 
ności u tych, którzy pracują u niego. Jest to stano- 
wisko krótkowzroczne, które wymaga korektury, je- 
żeli podwładni mają wydać z siebie co najlepsze. 

Ci, którzy zaczęli pracować na początkujących 
i podrzędnych stanowiskach, przypominają sobie 
drobne sprawy, które tłumiły ich entuzjazm i osła- 
biały ich energię. Przypominają sobie, jak gorzko 


odczuwali brak choćby słabego uznania za dobrze 
wykonaną pracę. Duma z powodu spełnienia za- 
dania jest bardzo realną rzeczą, tak realną, że nie 
uznanie tego wydaje się wprost krytyką wykonanej 
pracy. Młody człowiek, który wykonuje dokładnie 
i dobrze swą pracę, czuje w głębi swej duszy, że 
dobre słowo uznania byłoby na miejscu. 

Jeżeli pracodawca świadomie lub z bezmyślności 
wstrzymuje się od tego, to brak ten zbyt często pod- 
daje pracownikowi myśl, że szkoda jest dawać z sie- 
bie najlepsze, jeżeli nie ma za to nawet uznania. Dla- 
czego — myśli sobie — miałby dążyć do jeszcze do- 
skonalszej pracy, jeżeli „nikt się o to nie troszczy”. 

Jeżeli, z drugiej strony, sama obawa jest czynni- 
kiem pracy, wtedy pracownik nie jest duszą przy 
pracy, Obawa przed wymówieniem porady i przed 
naganą jest przeszkodą dla entuzjazmu i energii. Jest 
tedy u myślącego pracodawcy tylko jedna droga dla 
osiągnięcia 100procent wydajności — magicznie dzia- 
łające „słowo uznania". Pracodawca musi uznawać 
maksymę: „Traktuj innych, jak sam chciałbyś być 
traktowanym', — C 


Jak ułożyć dobry prospekt? 


W jaki sposób powstaje dobry prospekt? Warto 
się nad tem zastanowić i zwrócić uwagę na poniższe 
punkty: 

1. Do Kogo skierowany ma być prospekt t.j. do ja- 
kiej kategorji klientów ? Okoliczność ta odbije 
się na treści i sposobie redakcji. 

2. Wielkość nakładu wpływa poniekąd na rodzaj 
obranego druku. 

8. Format prospektu decyduje nieraz o powodzeniu 
reklamowanego artykułu, odgrywa rolę w wyko- 
rzystywaniu papieru, wpływa na koszty wysyłki 
i jest omawiany przy udzielaniu zamówienia dru- 
Rarzowi. 

4. Objętość prospektu jest rzeczą ważną ze względu 
na tekst, rysunki oraz z powodu kosztów. 

5. Waga papieru użytego na prospekt. Na wagę 
winno się zwracać uwagę ze względu na porto. 

6. Wybór papieru. Przy wyborze papieru dużą rolę 
odgrywa waga, możność otrzymywania wyraź- 
nych odbitek rysunków, nie przebijanie tekstu 
na stronie odwrotnej, wartość reprezentacyjna 
prospektu, kosztorys drukarski. 

7. Porada z drukarzem event. z kilkoma drukarzami 
w sprawie kosztorysu, wyboru typu czcionek 
iinnych rzeczy w dziedzinie drukarskiej. 

8. Rozmowa z grafikiem w sprawie wyboru rysunku 
lub fotografji, podziału stron, rozmieszczenia ry- 
sunków. 

9. Uporządkowanie treści: 

A. Myśl przewodnia (ważna dla karty tytułowej 
lub całości). Należy zwrócić uwagę, czy po- 
mysłowo wykonana klisza nie wywrze od- 
powiedniego efeKtu. 

Opis ofiarowanego towaru. 

Specjalne zalety towaru. 

Możliwe sposoby zastosowania towaru. 

Sposób użycia. 

Pochlebna opinja poprzednich klientów. Przed 

wydrukowaniem prospektu należy zapytać 

Klientów o pozwolenie umieszczenia wyrażo- 

nych opinji. 

G. Warunki dostawy i formularze do zamówień. 

Po zredagowaniu tekstu prospektu należy się zasta- 

nowić, w jaki sposób rozdać prospekt najwłaściwiej. 

A. Zaopatrzenie we właściwe napisy. 

B. Wybór odpowiednich dzienników i czasopism 
jako dodatek. 

C. Odpowiedni dzień wysyłki. 

D. Kontrola wyników. 

11. Rachunek rentowności: Czy towar będzie mógł 
ponieść koszty zamierzonej reklamy lub, czy na- 
leży ofiarować artykuły, na których zarabia się 
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więcej lub, czy można liczyć na dłuższe działanie 

reklamy za pomocą prospektów, czy więc taka 

reklama będzie opłacalna ? 

12. Przy dużych nakładach pożądane jest zrobienie 
próby t.j. rozesłać część prospektów, oceniając 
wynik. 

Powyższy szemat o 12-u punktach należy mieć 
na uwadze, gdy chodzi o zredagowanie i rozesłanie 
prospektów. 

Jeszcze kilka zasadniczych uwag, aby uniknąć 
stale popełnionych błędów. 

Należy sobie uprzytomnić, że prospekt ma zastą- 
pić pierwszorzędnego sprzedawcę! Dlatego tekst pro- 
spektu musi być jasny, przekonywujący, by skłonić 
otrzymującego do wypełnienia formularza zamówie- 
niowego lub — do odwiedzenia firmy. Prospekt winien 
być wyczerpujący, jeśli ma odnieść pożądany skutek. 
Narzucające się wątpliwości najlepiej wyjaśnić w pro- 
spekcie. Wskazane jest stanąć na stanowisku klienta, 
a nie specjalisty. 

Nie źądajmy od prospektu rzeczy niemożliwych. 
Nie obawiajmy się kosza do śmieci. Trzeba się z tem 
pogodzić, że najwspanialszy prospekt rzucany bywa 
do kosza, chyba, że dostaje się w ręce chętnego do 
kupna. Gdy spotka nas zawód, nie pocieszajmy się 
w ten sposób: „Klient z pewnością odszuka przysłany 


mu w swoim czasie prospekt i w przyszłości coś za- 
mówi“, Klient nie odszuka prospektu. Wiemy z do- 
świadczenia, że klient zamawia niezwłocznie lub wcale 
nie zamawia. W rzadkich, wyjątkowych zamówienie 
zostaje udzielone później. Nie należy przeceniać 
znaczenia oryginalnych pomysłów, lub rzucających 
się w oczy rysunków. Tego rodzaju rzeczy są za- 
zwyczaj mało opłacalne. 

Przy zestawieniu prospektu pomyślmy również 
o jego żywotności. Czy prospekt ma służyć jedno- 
razowemu celowi, ozy jest przeznaczony jako reklama 
na dłuższy okres czasu. Odpowiednio do tego musi 
być dostosowana treść. 

Nie należy oszczędzać rysunków! Kilka dobrych 
ilustracyj, wiernie odtworzenie towaru, szkic, który 
wyjaśnia właściwe użycie towaru — wszystko to bardzo 
przyczynia się do powodzenia reklamy. Najlepiej za- 
sięgnąć porady specjalisty, który ma z drukami co- 
dziennie do czynienia. W ten sposób zaoszczędzińny 
sobie dużo pieniędzy. Strzeźmy się zbyt wielkiej 
erudycji, przesady, rzeczowości. Nie wpadajmy też 
w odwrotne przeciwieństwa, które sprawić mogą, że 
prospekt zamieni się we wspaniały [feljeton, który 
wszakże nie skłoni nikogo do Kupna. 

Jeśli i te wskazówki okażą się niedostateczne, to 
pozostanie chyba jedno wyjście: porada u fachowca. 


S. S$. 


Dr. Jan Wiśniewski: TABLICE LICZBOWE. 


Książnica — Atlas. Lwów — Warszawa. 
Zł. 1.40. 


Nakładem Sp. Ake. Książnica — Atlas ukazały się 
„Tablice liczbowe” zestawione przez dr. Jana Wiśniew- 
skiego, docenta Szkoły Głównej Handlowej. 


Celem tych tablic jest ułatwienie i przyspieszenie 
wykonywania zwykłych działań matematycznych, usta- 
wicznie się powtarzających w pracy wielu zawodów, jak 
mierniczych, ubezpieczeniowców, bankowców, statysty- 
ków, inżynierów i techników wszelkich gałęzi. Przystępna 
cena tablic pozwala zaopatrzyć się w nie wszystkim 
zainteresowanym, nie wyłączając uczniów i studentów 


Pieniądz, Czek i weksel 


Daleko idące zmiany, jakie zachodzą od czasów 
wojny światowej, a w szczególności w latach ostatnich 
w dziedzinie pieniądza, alarmują ciągle prasę i społe- 
czeństwo. Brak wydawnictw, które by umożliwiały za- 
znajomienie się szerokich sfer „szarych ludzi” z orga- 
nizacją środków płatniczych, sprawiał, że ogół nie zdawał 
sobie sprawy z faktycznej treści, tj. przyczyn i skutków 
oraz form, jakie pieniądz przybiera. Poważną tę lukę 
w piśmiennictwie gospodarczym wypełnia praca dra. 
Stefana Górniaka pt. Pieniądz, czek i weksel jako środki 
zapłaty 

W opracowaniu uwzględniono główne środki płatni- 
cze, jakimi są: pieniądz, czek, weksel, przekaz i dewiza, 
Biorąc pod uwagę, że nowe prawo wekslowe i czekowe 
wydane zostało w bieżącym roku wydawnictwo było tym 
bardziej pilne. Zasady nowego prawa ujęto w treściwym 
wykładzie w sposób jasny i przejrzysty. Poza zasadami 
prawnymi zasys praktyki dyskontowej i towarowego 
kredytu wekslowego oraz zwyczajów obrotu czekowego 
czynią pracę znakomitym środkiem informacyjnym. 
Podręcznik odda nie tylko znaczne usługi szkołom za- 
wodowym tak bardzo cierpiącym na brak nowych pod- 
ręczników, lecz znajdzie się niewątpliwie w rękach 
każdego kupca, którego przedewszystkiem zagadnienia 
te interesują w jego codziennej praktyce. Ale nie koń- 
czy się na tym koło osób, którym wydawnictwo będzie 
przydatne, albowiem z obrotem pieniężnym mamy do 
czynienia wszyscy w codziennym życiu. Na tym też 


tle ocenić należy zasługi wydawcy, który popularyzuje 
tak ważne zagadnienia gospodarcze. 

W ujęciu materiału podnieść należy okoliczność, że 
praca jest zaopatrzona w liczne przykłady praktyczne, 
w szczególności dla wystawiania czeków, weksli, ich 
żyrowania itd. Dodane wzory dla podań o umorzeniu 
dokumentów zaginionych oraz dla skargi w postępowa- 
niu nakazowym to dalsze zalety tej pracy. 


Dr. S. Górniak i L. Paszek. 


Tematy do księgowości bankowej 
10 Zeszytów. Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa. 


Praca zbliżona jest do poprzednio wydanych przez 
autorów „Tematów do księgowości kupieckiej”, które 
z przychylnym przyjęciem spotkały się w szkolnictwie. 

Wydane w 10 zeszytach wyczerpują zasadnicze in- 
teresy bankierskie i typy przedsiębiorstw bankowych. 

Dział szczegółowy ujęty w zeszytach I—VI obejmuje 
prowadzenie rachunków bieżących wraz z typowymi in- 
teresami przez nie przeprowadzanymi, operacje wekslowe, 
walutowe, dewizowe, akredytywuje, gwarancje, frachty- 
wreszcie finansowanie przedsiębiorstw (konsorcja i emi, 
sje). Część VII ujmuje całość tranzakcyj banku handlo- 
wego, w VIII znajdujemy cyfrowe dane dla analizy 
bilansów i statystyki obrotów, część IX zawiera życiowy 
przykład na komunalną kasę oszczędności, wreszcie 
część X na spółdzielnię kredytową. 

Poza aktualnymi przykładami tranzakcyj zeszyty 
zawierają potrzebne do księgowości arkusze oparte na 
wzorach ksiąg używanych w praktyce bankowej. Uwzglę- 
dniono tu różne sposoby prowadzenia dzienników, zaś 
dla ewidencji szczegółowej dobrano praktyczne arkusze, 
Osobno wydane objaśnienia podają ogólne informacje 
o sposobie korzystania z arkuszy i druków, co należy 
uznać za bardzo pożyteczne zwłaszcza dla tych jedno- 
stek, które z odnośnymi sposobami księgowania nie 
zetknęły się dotychczas w praktyce. 


Wydawnictwo będzie ważnym przyczynkiem w kie- 
runku racjonalizowania nauki księgowości, a przyda się 
nie tylko w szkołach handlowych, ale odda też znaczne 
usługi każdemu, kto interesuje się rachunkowością ban- 
kową. Całość robi wrażenie dobrze przemyślanej pomocy 
naukowej, wydana estetycznie, zachęca sama przez się 
do zaznajomienia się z nią. 
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Dom Bankowy 
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Spadkobiercy 


w Łodzi 


BANK DEWIZOWY 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 
Wkłady oszczędnościowe, - inkaso, - dysKonto, - rachunki bieżące, 
kupno i sprzedaż papierów wartościowych 


dyspozycji 


BILANS SUROWY 


Łódzkiego Banku Depozytowego 


Sp. Akc. w Łodzi 


Kasa i sumy do 
„ « , 1,693,810.45 
Waluty zagraniczne 111,592.60 
Papiery wartośc. 
Banki krajowe 
zagraniczne 


Weksle zdyskont. 12,162,851.25 


1,248,683.74 
158,995.56 
976,132.43 


na dzień 31-go grudnia 1936 r. 
STAN CZYNNY 


STAN BIERNY 


Kapitały własne: 

a) zakładowy 2,520,000.— 

b) zapasowy 1,260,000.— 

c)amortyzac. _50.993.40 3,830,993,40 
Wkłady i r-ki bież, 12,540,179.75 
Zobowiązania inkas. 200,529.38 
Redyskonto weksli 464,491,42 


MIECZYSŁAW HERTZ 


A 4 


SPÓŁDZIELCZY ŁÓDZKI BANK WŁÓKIENNICZY 


z ograniczoną odpowiedzialnością 


Lódź, ul. Moniuszki 5 


Telefony: 184-22 i 196-55 
Skrót telegraficzny: „WŁÓKNOBANK” 


załatwia wszelkie operacje bankowe 


połączenia inkasowe ze wszystkimi ośrodkami kraju 


Spółdzielczy Bank Handlowo - Przemysłowy w Łodzi 


z ogr. odp. 
ul. Piotrkowska 6 — tel. 246-95 i 249-39 
Rachunek żyrowy w Banku Polskim — Konto czekowe w P.K.O. Nr. 140.554 


—— mum 


Rachunki bieżące 1,762,968,94 Banki a EHAA 
ymi sei r 51,194.48 Prócenty. prowizje 
ieruchomości 329,391.82 [różne ai 2.065,863.07 
Różne rachunki 521.515.09 | Ogdziały n 138208272 
Koszty handlowe  1,428,227.39 Różne 7 '508.009.82 
Oddziały : 137807466 Zyski z lat ubiegłych 514,588,43 
Należności z tyt. Zobow. z tyt. tranz. 
tranz,dewiz.n.term.2,129,880—| dewiz. n. term. 2.144,400.— 


Suma bilansowa 23,950,321.61 |Suma bilansowa _ 23,950,321.61 


Udziel. gwarancje 3,755,870.39 | Zob. z tyt, udz. św. — 3,755,870.94 
Inkaso 3,301,562.94 | Różni za inkaso 3,301,562.94 


Razem  31,007.754,94 Razem  31.007,754.94 
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